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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitangs Preis 
listę p. 1887 n Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio* 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Sobota 1 września 1888 
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Poznań, 31 sierpnia.
(Prasa zagraniczna o zjeździe we Friedrichsruhe, 
znaczeniu jego i skutkach. — Sprawa Tripolisu. 
— Ciekawy artykuł „Rifionny*. — Ostatnia nota 
p. Gobleta w sprawie innsowskiego zatargu. — 
W sprawie zamachu w ambasadzie niemieckiój. — 
Poniesienie w „Daily News“. — l*rasa paryska o 
oskarżeniach „Nordd. Allg. Ztg.“ przeciw p. An­
toine. — Wiadomości z Londynu, Wiednia, Rzy­

mu i Waszyngtonu.)
Prasa europejska bezustannie jeszcze 

zajmuje się dyskutowaniem tego, co mo­
gło stanowić główną treść narad, jakie 
się we Friedrichsruhe toczyły między 
ks. Bismarckiem a p. Crispim. Wiedeński 
korespondent krakowskiego „Czasu“ za­
ręcza (co zreszrą już i inne podawały 
pisma), że jednym z ważnych przedmio­
tów narad p Crispiego z ks. Bismarckiem, 
była sprawa podróży cesarza Wilhelma 
do Rzymu. Crispi jest zaciętym nieprzy­
jacielem Papiestwa, szło mu zatóm o to, 
aby z wizyty cesarza niemieckiego we 
Watykanie nie wynikła dla Włoch jaka 
szkoda, aby nie doznał jakićj zmiany 
charakter podróży tój, jako wizyty do 
króla Włoch w stolicy Rzymie. Mylnćm 
jest zdaniem korespondenta twierdzeń»] 
jakoby treść przymierza Niemiec z WB 
chami doznała jakiegośkolwiek rozszK 
rżenia. Kwestya równowagi na morzff 
Środziemuóm została wprawdzie szczegó­
łowo omówioną, zarówno w Friedrichs­
ruhe jak i w Eger, lecz w ramach ściśle 
odpornego, pokojowego przymierza.

Wiedeńska „Corr. de l’Est“ zaznacza, 
że rzymskie organa p. Crispiego o ile z 
początku sławiły znaczenie i błogie skutki 
zjazdu we Friedrichsruhe, o tyle przy­
cichły następnie na ten temat, dając do 
pewnego stopnia do zrozumienia, że ks. 
Bismarck doradzał Włochom pewne ze­
wnętrzne umiarkowanie. Pisma rzymskie 
dodają, że ks. Bismarck przestrzegł był 
piśmiennie p. Gobleta — że jeżeli cbce 
wydać wojnę Wiochom, wolno mu to 
uczynić, nie powinien jednak zapominać, 
że Niemcy obowiązane są ofieyaluie po­
pierać Wiochy; jednak — pisał dalćj 
ks. Bismarck — cesarz Wilhelm obiecał w 
Pttershofie utrzymać status quo i nie myśli 
bynajmniej kogokolwiekbądź zachęcać do 
wojowniczych zamiaiów; Niemcy nie ży­
czą sobie też żadnej zmiany z wyjątkiem 
w Bulgaiji, gdzie należy zadość uczynić 
słusznym interesom rosyjskim; w końcu 
obiec) wał kanclerz miarkować zapędy p. 
Ciispiego ; w tym tćż celu powołał go 
do Friedrichsruhe i oświadczy! mu, że 
Niemcy obiecały Rosyi utrzymanie status 
quo i że dc tego Włochy zastosować się 
winny.

Podaliśmy już na tćm samem miejscu 
niektóre z głosów prasy rosyjskiój na te­
mat zjazdu we Friedrichsruhe, z uadmie- 
nieiiiem, że w ogóle gazety petersburskie 
bez najmniejszego eutuzyazmu o nim się 
wyrażają. Nie inaczćj tćż czynią dzien­
niki z innych strou Rosyi. I tak n. p. 
„Mosk. Wiedomosti“ gwałtownie znów 
uderzają na potrójne przymierze z powodu 
podróży p. Crispiego; w nim samym widzą 
jedynie narzędzie księcia Bismarcka, za 
pomocą którego kanclerz chce podporząd­
kować Rosyą Niemcom; ale, kończą 
„Mosk. Wied.“, Rosya nie obawia się ni­
czego, bo punkt ciężkości polityki euro­
pejskiej już nie we Friedrichsruhe, ale w 
Petersburgu się znajduje obecnie.

„Nowoje Wremia“ ze swej strony 
oświadcza, że nie wie co sądzić o zjazdach 
w Friedrichsruhe i Eger; uderza ona 

■znów przedewszystkiem na Austro-Węgry; 
na to wiedeńska „Presse“ odpowiada, że 
jeżeli Rosya cbce szczerze porozumieć się 
zAustryą, znajdzie ją gotową do układu — 
ale dodaje, że w Petersburgu najwido- 
czuićj nie ebeą takiego porozumienia.

Jakkolwiekbądź się dotychczas zapa­
trywano za granicą na ostateczne znacze­
nie zjazdu we Friedrichsruhe, to jednak 
aż do dui ostatnich w tym jednym 
punkcie zgoduą była prasa wszystkich 
krajów, że w bezpośrednich jego skutkach 
Wiochy nie tylko nie przybiorą wobec 
Francyi zaczepnej postawy — ale prze­
ciwnie, raczej w coraz to więcój pokojo­
we uderzą nuty. Przypuszczenia te stwier­
dzała dotychczasowa postawa prasy wło­
skiej, jak już powyżej napomknęliśmy. 
Mimo groźnych pierwotnie wieści o ru­
chach obu eskadr na morzu Sródziemnem, 
opinia publiczna poczęła się już uspoka­
jać co do możliwych ztąd skutków i po­
wikłań ; nie wierzono też na seryo w 
prawdopodobieństwo napadu włoskiego na 
Tripolis. Przedwczorajszy wiedeński „Frem­
denblatt“ zapisywał wprawdzie, że na gieł­
dzie berlińskiej obiegała pogłoska, iż Wio­
chy zajmą bezpośrednio i bez dalszćj 
zwłoki Tripolis, że jednak opinia publi-

rajszćj urzędowćj deppszy wskutek rewi- 
zyi lekarskiej umieszczony został sprawca 
zamachu Garnier w domu obłąkanych, 
w którym pozostanie aż do chwili, kiedy 
śledztwo zostauie ukończouóm.

Pod rubryką „Niemcy“ pisma naszego 
pisaliśmy już kilkakrotuife o ciężkich za­
rzutach, robionych przez „Nordd. Allg. 
Ztg.“ alzackiemu deputowanemu do par­
lamentu p. Antoine. — Prasa paryzka 
wystąpiła obecnie w obrouie oskarżonego. 
„Temps“ drukuje nasamprzód kategory­
czne oświadczenie p. Antoine, że z merem 
z Bóne w Algierze, p. „Dubourque“ ni­
gdy nie korespondował, a więc ' tćż ża­
dnych nie mógł mu przesyłać odpowiedzi. 
Do zaprzeczenia dodaje spotwarzony, że 
prawdopodobnie na zasadzie komunikatu 
„Nitidd. Allg. Ztg.“ wydany będz.ie prze­
ciwko niemu rozkaz aresztowania, który 
mu oczywiście dalszy pobyt w Niemczech 
uniemożliwi.

Prócz powyższego oświadczenia publi­
kują dzieuuiki „Temps4 i „Observateur 
français“ pod tytułem „Niemieccy fałszerze“ 
list deputowanego z okręgu Constantiue 
w Algierze, pana Treille, który oszczer­
stwa na p. Antoine rzucone zbija w spo­
sób dość przekonujący. P. Treille zau­
waża uasimprzód, iż publikowany w 
„Nordd. Allg Ztg.“ list nie ma daty. 
Natomiast z treści jego, osobliwie zaś 
wyrazów „łaskawe pismo Pana z dnia 
10 b. m.“ wnosieby można, iż pisanym 
byt w miesiącu sierpniu.

Dalej stwierdza p. Treille, że nazwi­
sko podpisanego podane było fałszywie, 
że nie o jakiegoś pana Dubourque, ale 
tylko Dubourg chodzić mogło. Okoliczność 
ta sama świadczyć powinna zdaniem jego, 
że organ berliński w tym przypadku dd 
się łatwo użyć za narzędzie żartu lub 
fałszu. Najcit-kawszem zaś jest odkrycie 
deputowanego Treille, że merem w Bóne 
w Algierze, nie jest teraz p. Dubourg 
alias „Dubourque“, ale p. Bortagna; rze­
komy autor listu publikowanego w „Nordd. 
Allg. Ztg“ p. Dubourg umarł już przed 
kilku miesiącami.

Powyższe wywody p. Treille nie wy­
starczają co prawda jeszcze prasie ber­
lińskiej do udowodnienia bezpodstawności 
oskarżeń „Nordd. Allg. Ztg“. Większość 
gazet berlińskich przypuszcza, że mógł tu 
wchodzić w grę list jakiś dawniejszy 
owego zmarłego p. Dubourg — wzywając 
zarazem organ kanclerski do dostarczenia 
dowodów autentyczności pizytoczouego do­
kumentu.

Urzędowa depesza z Londynu do­
nosi, że podpisanie międzyuarodowćj kou- 
weucyi cukrowej uie nastąpiło bez wszel­
kich zastrzeżeń, jako i uie przez wszyst­
kich delegatów. Austrya poczyniła za­
strzeżenia co do wykonania traktatu, na 
przypadek gdyby iune państwa produku­
jące i konsumujące cukier nie miały go 
podpisać — w tym samym sensie oświad­
czyła się tćż Francya, Szwecya i Brazy­
lia. Dania zgodzła się na wszystkie 
artykuły z wyjątkiem siódmego, który 
traktuje o środkach represyjnych przeciw 
państwom, pozostającym przy systemie 
premiowym.

Cesarz anstryacki wczoraj wieczo­
rem opuścił mieszkanie swe chwilowe nad 
jeziorem Tegern (w Bawaryi) i udał się 
do Gmunden dla powitania cesarzowej ro­
syjskiej ; cesarzowa austryacka w dniu 
dzisiejszym miała pospieszyć za swym 
małżonkiem.

Urzędowa depesza ze Rzymu za­
wiera szczegóły, tyczące się pobytu króla 
Humberta we Forli. Król zwiedził tam­
tejszy przytułek dla ubogich i domy ro­
bocze, w których rozmawiał czas dłuższy 
z najbiedniejszymi robotnikami, a w 
izbach przeznaczonych dla chorych dopy­
tywał się o cierpiących, wzywając ich 
do cierpliwości i odwagi. Ludność miała 
królowi okazywać wszędzie sympatyą. 
Wczoraj po poluduiu przybył do Forli 
książę Aosty, którego król przyjmował u 
siebie. — P. Crispi wczoraj z Medyolauu 
przybył do Rzymu.

Komisya spraw zagranicznych ame­
rykańskiej Izby reprezentantów przed­
łożyła Izbie projekt, domagający się re- 
presaljów przeciw Kanadzie stosownie do 
odnośnych propozycyi prezydenta Cle- 
velauda.

czna spokojniejsza i rozsądniejsza niż 
giełdowuicza, nie wierzy w natychmia­
stowe zawikiania, lubo śledzi z nadzwy­
czajną uwagą różne przejścia stósunków 
francusko-włoskieh. Dzienniki wiedeń­
skie jak „Tagblatt,“ co prawda wietrzyły 
niespodzianki i także wspominają o Tri- 
polisie. P. Szeps zaś oddawał już Marocco 
Hiszpanom, a Tripolis Włochom.

Nie małą niespodzianką jest wszelako 
w każdym razie artykuł, który drukuje 
przedwczorajsza „Riforma“ rzymska — 
a więc przyboczny organ samego prezy­
denta gabinetu włoskiego — artykuł tein 
niebezpieczniejszy, że ostatecznie aż do 
chwili obecnćj i francuzka i włoska eska­
dra znajdują się jeszcze na wodach Śró­
dziemnego morza. „Riforma“ nadała t lu- 
kubracyi swój zewnętrzną formę listu, 
przysłanego rzekomo z Tripolis przez je­
dnego z Włochów tam mieszkających. 
Autor owego elaboratu oświadcza wręcz, 
że zajęcie Tripolisu przez Włochy stało 
się już koniecznie potrzelmem, w innym 
razie bowiem Francuzi z pewnością ubiedz 
by się starali Włochów. Takiem ma być 

^niezbite przekouanie ludności trypolitań- 
Jskićj. Budzą w niej rzekomo obawę nad­
graniczne koncentracye wojsk fraucuzkich 
Juzy równoczesnych agitacyach Francyi 
między arabskiemi plemionami koczujące- 
mi — a zwłaszcza potężnym szczepem 
Ourgrumma, który w danym razie tęż 
samą mógłby odegrać rolę, jaką w Tu­
nisie przejęli na siebie bitui Krumirowie. 
Na zakończeuie powyższych wywodów 
dodaje wprawdzie „Riforma“ (tutaj już 
naturalnie nie w roli trypolitańskiego 
Włocha), że nie można im jeszcze zbyt 
wielkiego przypisywać znaczenia — ale 
w każdym razie charakterystycznym wielce 
i dostatecznym jest sam fakt — że znany 
urzędowy organ włoskiego prezydenta mi­
nistrów pierwszy uderza w sygnał popło­
chu i w szpaltach swych pisze o „konie­
czności okupacyi Tripolisu przez Włochy.u

Sprawa zatargu masowskiego po­
stąpiła znów o krok jeden naprzód. P. 
Goblet w odpowiedzi na ostatnią odno­
śną notę p. Crispiego rozesłał do gabine­
tów europejskich nowe oświadczenie, któ­
rego sens moraluy jest następny : Z wła­
snych wywodów prezydenta włoskiego 
gabinetu wykazuje się dostateczuie, że 
zmiany w naczelnćj władzy jakiegobądź 
terytotyum mogą być zatwierdzone jedy­
nie tylko na mocy traktatów; tak się 
stało czasu swego Algierze, mocą kapi- 
tulacyi między dejem algierskim a Fran- 
cyą — tak było z Dobiuczą jako i tery- 
toryami ustąpionemi serbskiemu króle­
stwu, gdzie miarodawczemi były przepisy 
traktatu berlińskiego. Zdobycie jakie­
gośkolwiek kraju dopiero naówczas jest 
ukończouem, kiedy sankcyonnje je trak­
tat — dopiero naouczas staje się ouo 
prawomocnem i wobec trzecich mocarstw. 
Włochy przy zajęciu Masowy uie powo­
łały się na żaden traktat. Z rozmaitych 
(świadczeń włoskiego rządu wobec paila­
mentu lub zagranicznych gabinetów — 
dalćj i z tak zwanćj Zielonój księgi 
z dnia 30 czerwca 1886 roku dosta 
teczuie się okazywało, że Włochy w 
Masowie po prostu tylko sprawowały 
wówczas władzę administracyjną. Kapi- 
’ulacje nie biły więc aż do owego czasu 
bynajmniej zniesione; dopiero noty gabi- 
uetu włoskiego z dnia 27 lipca zazna­
czały fakt władzy zwierzchniczej w Ma­
sowie. — W obec wszystkiego powyższe­
go nie miał rząd włoski prawa do tego, 
aby przybrać postawę podrażnioną w obec 
francuzkiego konsula w Masowie — któ­
remu t. z. eksekwaturę wystawiła Wys. 
Porta, a którego odwołać musiał rząd 
francuzki z Masowy, aby uniknąć dalszej 
drażliwej polemiki. W końcu swej noty 
oświadcza jeszcze p. Goblet i to, że Wło­
chy powinny się były porozumieć z Frau- 
cyą, a nie wszczynać debaty przed całą 
Europą. Ponieważ zaś sprawa narzuconą 
została przez Włochy mocarstwom euro­
pejskim — uznają one niechybnie, że 
Francya jedynie tylko uchwyciła się tu 
środków, jakich się uchwycić musiał rząd 
każdy, dbały o dobro swych poddanych — 
pomny praw swych i godności własnćj.

W sprawie zatargu masowskiego ode­
brały londyńskie „Daily News“ wiado­
mość z Carogrodu, według której tamtej­
sza dyplomacja niemiecka wraz z hisz­
pańską gorliwie mają się starać o dopro­
wadzenie do porozumienia między gabi­
netem carogrodzkim a rzymskim co do 
faktu okupacyi.

Donosiliśmy już na tern samem miej­
scu o zamachu jaki się odbył w Paryżu 
na życie jednego z podrzęduych urzędni­
ków niemieckićj ambasady. Według wczo-

* Od dyrekcyi Towarzystwa zabez­
pieczenia w Schwedt dochodzi nas pismo 
następujące:

Szereg lat bardzo niepomyślnych od r. 
1883—1887 w interesie zabezpieczenia 
od gradu, którą to okoliczność współ- 
ubiegające się towarzystwa, nie zawsze

w sposób przyzwoity wyzyskiwały, znie­
chęcił pewną część członków naszego To­
warzystwa do tegoż. Z tego zniechęce­
nia, wynikającego prostym trybem z po­
wtarzających się. a dotkliwych dopłat do 
premii zabezpieczenia, korzystały towa­
rzystwa konkurencyjne, ażeby w szerszćj 
publiczności rozsiewać wieści, które do­
brą sławę Towarzystwa naszego długo­
letnią a uczciwą praktyką ugruntowaną, 
nadwerężać mogły. Przyczyniała się do 
tego i ta okoliczność, że wypadki śmierci 
i inne w kierownictwie tecbnicznćin To­
warzystwa, powodowały usterki i objawy, 
Które nie mogły się przyczyniali do je­
dnolitego, sprężystego i zupełnie prawi­
dłowego prowadzenia interesuL Częścią 
z tych powodów, częścią zaś w ufuości, 
że długoletnią praktyką nabyta, a jak 
sądzimy dobrze zasłużona sława wystar­
czy do zniweczenia powtarzanych machi- 
uacyi, wstrzymaliśmy się w latach poprze­
dzających od odzywania się publicznego 
w interesie Towarzystwa naszego. Kie­
dy jednakowoż napaści i spotwarzania te 
nieustają, a niefortunny obrót lat osta­
tnich , pozorne im daje uzasadnienie, 
uważaliśmy za właściwe, bez chęci za­
czepiania lub dyskredytowania kogokol­
wiekbądź, wystąpić z oświadczeniami na 
pewnych dany opartemi, nie tylko przed 
stowarzyszonych, ale przed cale spole- 
bzeństwo interesowane, pewni, że to naj­
właściwszy sposób do odparcia zaczepek 
naszych przeciwników, a pozyskania ufno­
ści cbwiejąeych się, lub odpadających.

Wprawdzie i w roku bieżącym, mia­
nowicie skutkiem ciężkich nawałnic w po­
czątku sierpnia, zapisujemy dotkliwe 
poszkodowania, z tćm wszystkićm zawar­
cie tegorocznego interesu gradowego, we­
dług wszelkich przewidywań bynajmnićj 
nie jest niepomyślućm. Znaj- 
dzieray się w możności wzmocnieuia fun­
duszu rezerwowego, przez lata poprzeduie 
niepomyślne bardzo nadwerężonego, od- 
śuie do przepisu statutów, o 75% prze- 
wyżki, co się równać będzie kwocie 
mniej więcej 300,000 marek, i ofiarowania 
nadto stowarzyszonym dywidend y, 
którój wysokość dopiero po calkowitém 
zamknięciu iuteresu da się obliczyć.

Że interes nasz mimo niepomyślnych 
okoliczuości i wypadków lat poprzednich, 
o których na wstępie wspomnieliśmy, by­
najmniej uie zuajduje się w położeniu 
krytyczućm, jak głosi mniej sumienna 
konkureucya, dowodzi naprzód to, że je­
steśmy w możności, choć nas statuta do 
tego nie zniewalają, szkody gradowe, o ile 
ostatecznie są uregulowane, zaraz całkowi­
cie opłacić, a następuie i to, że także może­
my na przyszłość tym z poraięlzy członków 
naszych, którzy przez dłuższy przeciąg 
czasu przez grad uie byli poszkodowani, 
zapewuić procentowy rabat na premii, 
który z biegiem lat bezgradowych rosnąć 
będzie.

Dodawszy do tego i tę okoliczność, 
że, jak śmiało twierdzić możemy, w ża- 
dućra innćni towarzystwie zasada samo­
rządu, własnej kontroli, jako też słuszno­
ści i daleko idącćj względności nie ma 
tak szerokiego zastósowania, jak w na- 
szćrn, to zalety te z pewnością powinny 
spowodować tych z pomiędzy stowarzy­
szonych, których niepomyślne lata za­
chwiały, do pozostania i nadal, a tych, 
którzy może dali się spowodować do opu­
szczenia Towarzystwa naszego, do wró­
cenia do niego na powrót.

Ż polecenia Dyrekcyi
Dr. H. Szuman.

w Tucholi o godzinie 1 po poluduiu w lo­
kalu pani Milaszewskićj.

Ojca św. Leona XIII
encyklika

do czcigodnych Braci: Stefana Piotra X, 
patryarchy Cylicyi, Arcybiskupów, Bisku­
pów, juko i do ukochanych synów: du­
chowieństwa, zakonników' i całego ludu 
armeńskiego, pozostającego w łączności ze 

Stolicą Apostolską.
(Z łacińskiego oryginału).

(Dokończenie.)
Tam, gdy posłowie Konstantyna V, 

patryarchy przybyli, uczciwszy Eugeniu­
sza IV, poprzeduika Naszego, jako Na­
miestnika Chrysustowego, oświadczyli, że 
przybyli do Głowy, do Pasterza, do Pod­
stawy Kościoła, prosząc, aby Głowa uli­
tował t się członków, aby Past» rz gromadził 
trzodę, Podstawa wzmocniła Kościół 
(Labbaei Cune. Collect. euppl. Tom. v. 
210). A przedstawiwszy symbol swćj 
wiary, prosili: jeżeli brak czego —poucz. 
Wtedy to wydał Papież konstytucyą kou- 
cyliarną Exultate Deo, w której ich pou­
czył o wszystkićm, co wiedzieć o nauce 
katolickićj uznał za potrzebne. Którą to 
konstytucyą posłowie w swćm i swego 
patryarchy i całego ludu armeńskiego 
imienin przyjęli i oświadczyli, że jćj się 
trzymać będą z uległością i gotowym do 
posłuszeństwa umysłem, wyznając, jako 
prawdziwi synowie posłuszeństwa, imie­
niem tych samych, co wyżej, że rozpo­
rządzeniom i rozkazom Stolicy Apostol­
skiej uierme posłusznymi będą. To tćż 
Azaryasz, patryareba Cylicyi, w liście do 
Grzegorza XIII, poprzednika Naszego, z 
dnia 10 kwietnia 1585 roku, pisał szcze­
rą prawdę, gdy mówił: Oto znaleźliśmy 
księgi przodków naszych o posłuszeństwie 
katolików i patryarchów naszych wobec 
Papieża rzymskiego, i jako św. Grzegorz, 
szerzydel światła, posłuszny był św. 
Sylwestrowi Papicżoici. Ztąd tćż w zwy­
czaju było armeńskiego ludu wysyłanych 
przez Stolicę Apostolską legatów przyj­
mować jak iiajuczciwićj i rozkazy jćj wy­
konywać ściśle.

Mamy nadzieję, że te wspomnienia 
będą miały taką moc, że wielu dotąd 
od nas oddzielonych skłoni się do szuka­
nia połączenia; gdyby zaś zualeźli się ta­
cy, którzyby zwlekać z tćm mieli z oba­
wy, że Stolica Apostolska malo się o 
nich troszczy i że zostaną nie tak łaska­
wie przyjęci przez Nas, jakby pragnęli, 
tym, Czcigodni Bracia, przypomnijcie to, 
co czynili Papieże rzymscy, Nasi poprze­
dnicy, którzy nigdy nie skąpili Armeń­
czykom dowodów7 swćj ojcowskićj miło­
ści. Ilekroć bowiem przybyli do wie­
cznego miasta, lub uciekali się pod ich 
opiekę, zawsze ich przyjmowali łaskawie, 
otwierali nawet dla nich domy gościnne. 
Grzegorz XIII zamierzał, jak wiadomo, 
założyć osobny zakład dla zbawiennego 
wychowywania młodzieży armeńskiej: 
gdy jednak zamiaru tego, śmiercią zasko­
czony, przeprowadzić nie zdołał, wykonał 
go choć w części Urban VIII, który 
wraz z inuymi zagranicznymi uczniami 
Armeńczyków także przyjął do założone­
go przez się wspaniałego kolegium dla 
rozszerzania wiary. My zaś, choć w 
niepomyślnych czasach, powzięty przez 
Grzegorza XIII zamiar dokładnićj wykonać 
za pomocą Bożą zdołaliśmy i gmach dość 
obszerny przy kościele św. Mikołaja z 
Tolento dla uczniów armeńskich przezna­
czyliśmy, kolegium dla nich wedle wszel­
kich przepisów ustanawiając. A wszy­
stko to stało się dla tego, aby armeń­
skiej liturgii i językowi, zalecającemu się 
starożytnością, wdziękiem i obfitością 
dziel znakomitych, oddana została cześć 
zasłużona; a nadto od dawna już prze­
strzega się, aby z Biskupów Waszego 
obrządku zawsze jeden bawił w Rzymie, 
którego zadaniem jest wprowadzać| w spra­
wy świętego urzędu tych z owych 
uczniów, których Bóg do służby swćj po­
woła. W tym celu także w kolegium 
Urbauiańskićm już od dawna urządzona 
była szkoła dla nauki języka armeńskie- 
skiego, a Pius IX, poprzednik Nasz, po­
starał się o to, aby w gimnazyum papie­
skiego seminaryum rzymskiego był na­
uczyciel-, od któregoby nasi ziomkowie 
uczyli się mowy, literatury i bistoryi ludu 
armeńskiego. A nie tylko na granico 
tego wiecznego miasta ograniczyło się 
staranie Papieży rzymskich o Armeńczy­
ków ; nic bowiem bardzićj nie leżało im na 
sercu, jak to, aby Kościół Wasz wy do-

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

IF niedzielę, dnia 2 września 
uj Witkowie o godz. 5 po połud. na sali p. 
J. Ogórkiewieża; w Krobi (na powiaty 
gostyński i rawicki) o godzinie 2 po po­
łudniu w hotelu p. Śliwińskiego.

TP Prasach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 2 września 

w Starymtarga (na powiat sztumski) 
o godzinie 4% po południu w lokalu p. 
Kikuta; w liorzyszkowach (na powiat 
człuchowski) o godzinie 1% po południu 
w lokalu paui Lewińskiej.

W czwartek, dnia 6 września 
w Czersku (na powiat chojnicki) o go­
dzinie 1 po poluduiu w lokalu p. Stra- 
ckiego.

W poniedziałek, dnia 10 ivrze- 
śnia w Lubawie o godzinie 2 po po­
łudniu w lokalu p. Lilienthal.

We wtorek, dnia 11 września



być z trudności, w jakie został zawikła- 
ny, aby naprawić szkody zadane mu 
przez przewrotność czasów i zapewnić mu 
wszelkie korzyści. Znane jest wszy­
stkim usiłowanie Benedykta XIV, aby 
nietkniętą zachowana została liturgia Wa­
sza nie inaczej, jak w innych kościołach 
wschodnich, i aby następstwo kat, lickich 
Patryarchó w Armenii na stolicy syzeóskiéj 
zostało przywrócone. Znacie starania 
Leona XII i Piusa VIII, zmierzające ćo 
tego, aby w stolicy państwa otomańskie- 
go Armeńczycy mieli naczeluika swego 
narodu w sprawach cywilnych na wzór 
innych narodów, które żyją pod tern sa­
mem panów; trem. Świeżą wreszcie jest 
pamięć usiłowań podjętych przez Grzego­
rza XVI i Piusa IX w tym celu, aby 
podnieść liczbę stolic biskupich w waszym 
kraju i aby armeński Biskup w Caro- 
grodzie pierwszym był co do honoru i go­
dności. Stało się to nasamprzód przez 
to, że tamże ustanowiona została sto­
lica arcybiskupia i prymasowska, a 
następnie przez unią uchwaloną z pa- 
tryarchatem Cylicyi; z tym waruu- 
kiem, aby siedziba patryarchy znajdo­
wała się w Stolicy państwa. Aby zaś 
odległość miejsca nie osłabiła ścisłej łą­
czności, wiążącój wiernych Armeńczyków 
z Kościołem rzymskim, postauowiono roz­
ważnie, aby w tem samem mieście mie­
szkał delegat apostolski, zastępujący tam 
rzymskiego Papieża. Jakiéra My stara­
niem otaczaliśmy lud Wasz, wy sami 
świadkami jesteście, My zaś ze swój 
strony jesteśmy świadkami Waszej wzglę­
dem Nas życzliwości, której dowody nie­
jednokrotnie odebraliśmy.

Dla tego ponieważ z jednej strony 
usposobienie narodu, obyczaj przodków, 
wszelkie minionych wieków wspomnienia 
Armeńczyków od was odłączonych do tej 
twierdzy prawdy tak silnie ciągną, iż 
dłużej opierać im się będzie chyba nie­
podobna ; ponieważ zaś z drugiej strony 
Stolica Apostolska zawsze starała się 
złączyć ze sobą jak najściślój naród wasz, 
i skoro odpadł, przywieść go do dawnój 
jedności, — przeto nader ważne, czci­
godni Bracia, są powody, abyście wy ra­
dzili nad zupełnem przywróceniem dawnój 
łączności, a My spodziewamy się, że to 
nastąpi. Wyjdzie to niezawodnie na ko­
rzyść całemu narodowi, nie tylko na 
wieczne zbawienie duszy, lecz nadto na 
tę pomyślność i chwałę, którój słusznie 
na ziemi życzyć sobie można. Świadczą 
bowiem dzieje, że pomiędzy uświęconymi 
Armenii pasterzami ci zabłysnęli przed 
innymi, jako jasne gwiazdy, którzy z 
Kościołem rzymskim w ściślejszóm żyli 
^jednoczeniu, i że w tych wiekach chwała 
narodu była największa, w których w nim 
religia katolicka najbardziej kwitnęła.

Aby to spełniło się wedle życzenia i 
po myśli naszój, sprawić może sam tylko 
wszystkich rzeczy kierownik Bóg, który, 
kogo chce powołuje i kogo pragnie zakon­
nikiem czyni (Sw. Ambroży iu Luc. c. IV). 
Do Niego pokorne razem z Nami wzno­
ście prośby, czcigodni Bracia i ukochani 
Synowie, aby zwycięzką Jego łaską wzru­
szeni ci z waszego narodu, którzy przez 
chrzest weszli do społeczeństwa życia 
chrześciańskiego, ale rozdzieleni są od 
Nas, przez powrót do Nas napełnili Nas 
radością, to samo myśląc, tę sarnę mając 
miłość, jednomyślni, to samo czając 
(Fil. II, 2). Starajcie się, aby ja­
ko orędowniczka z pomocą stanęła u 
tronu łaski chwalebna, błogosławiona 
święta, zawsze Dziewica Boża Rodziciel­
ka Marga, Matka Chrystusa, i aby ofia­
rowała prośby swe Synowi swemu, a Bo­
gu naszemu. (Autyf. liturg. Arm.) —' 
Uproście na pośreduika razem z nią sła­
wnego męczennika Grzegorza, szerzyciela 
światła, aby dzieło przez się z trudem i 
przez mężne zniesienie mąk rozpoczęte,

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

---- ------------
T o m drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 199.)

Krzyczewski słuchał mowy Chmielni­
ckiego w milczeniu, ale snąć przekonany 
uie był, bo zapał słów tych nie ogar­
niał go wcale. Korzystając z przerwy, 
wtrącił:

— Ja wam wszakże zawzdy powta­
rzam, iż lepiej jest z królem w porozu­
mieniu iść... Król przecie obiecuje wszyst­
ko, byleby i Tatary harc rozpocząć, a 
Turcyą do wojny nakłonić....

Chmielnicki żachnął się gwałtownie i 
czekanem w ziemię uderzył....

~ A! — zawołał — nagadali tobie 
już ci owacy synowie rozmaitych jak wi­
dzę bredni! Ja ci zaś powiem tak: 
wody Dnieprowój nie zawrócisz, toż nie 
zawrócisz już teraz i tego potoku niena­
wiści w duszach kozaczych. Nie darmo 
od lat tylu igrano z ogniem. Byłeś prze­
cie na Siczy, słyszałeś, co tam mówi star­
szyzna, atamani koszowi i kurenni, co 
mówi pospólstwo.... Odebrano im wszyst­
ko, zamieniono w chłopstwo, nad poro­
hom Dnieprowym postawiono twierdzę 
Kudak.... Buntowali się wprawdzie Pa- 
wluk i Sulima, Ostranica i Hunia, ale 
bunty to głupie były, bo nie obejmowały 
całości. Teraz rzecz inna: na całój tój 
przestrzeni, którą masz przed oczyma,

jako Bożej łaski szafarz ukończył i 
utwierdził. — Wreszcie i o to za 
Naszym przykładem proście, aby Ar­
meńczyków pojętność i powrót do jedno­
ści katolickiej stal się przykładem i za­
chętą dla iunych, którzy Chrystusa wpra­
wdzie wyznają, ale od Kościoła rzym­
skiego się odłączyli, aby tamdotąd po­
wrócili, zkąd odeszli, i aby się stała je­
na owczarnia i jeden Pasterz.

Tego życząc sobie i tego się spodzie­
wając udzielamy Wam,5 Czcigodui Bracia, 
i Wam wszystkim, Ukochani Synowie, w 
nieograniczonej miłości Apostolskiego Bło­
gosławieństwa, jako zapowiedzi boskiej 
łaskawości.

Dan w Rzymie u św. Piotra, 25 li- 
pea 1888, Papieztwa Naszego roku je­
denastego.

Leon Papież; XIII.

Z dyecezyi chełmińskiej.
(Kulturkampf w nowej postaci — a sta 

nowisko nasze.)
Napisał ks. U.

(Ciąg dalszy.)
Lecz cóż te dzieci przez 7 lub 8 lat 

w szkole robiły ? Uczyły się po niemie­
cku z Starego Testamentu następujących 
ustępów :

Z Starego Testamentu.
1) O stworzeniu świata. 2) O raju. 

3) Bóg daje pierwszym ludziom przyka­
zanie. 4) O pierwszym grzechu. 5) O ka­
rze za pierwszy grzech. 6) Bóg przyobie­
cuje Zbawiciela. 7) Ofiara Kaina i Abla 
8) Kain zabija swego brata Abla. 9) Pan 
Bóg karze bratobójcę Kaina. 10) O po­
topie. 11) Ofiara Noego. 12) Józef sprze­
dany do Egiptu. 13) Józef w domu Pu- 
tyfara. 14) Józef w więzieniu. 15) Józef 
wykłada Faraonowi sny. 16) Józefa wy­
wyższenie. 17) Józefa bracia idą do Egiptu.

Z Nowego Testamentu.
1) Zwiastowanie narodzenia św. Jana.

2) Zwiastowanie narodzenia P. Jezusa.
3) Nawiedzenie P. Maryi. 4) Sw. Józef 
żywiciel i opiekun P. Jezusa. 5) Naro­
dzenie P. Jezusa. 6) Ofiarowanie P. Je­
zusa w kościele. 7) Pasterze u żłóbka. 
8) Mędrcy ze wschodu. 9) Ucieczka do 
Egiptu. 10) Herod zabija niewinne dziatki 
w Betlehemie. 11) Józef wraca z Jezu­
sem i Maryą do Nazaretu. 12) Dwuna­
stoletni P. Jezus w kościele. 13) Jan 
Chrzciciel przepowiada pokutę. 14) Chrzest 
P. Jezusa. 15) Jezus występuje jako nau­
czyciel i czyni wiele cudów. 16) Cud w 
Kanie Galilejskiej. 17) Jezus uzdrawia 
trędowatego. 18) Jezus naucza publiczuie. 
19) Burza na morzu. 20) Nakarmienie 
5000 ludzi. 21) Jezus przyjaciel dzieci. 
22) Wskrzeszenie Łazarza.' 23) Ustano­
wienie Najśw. Sakramentu. 24) Zdrada 
Judasza. 25) Jezus na Górze Oliwnej. 
26) Pojmanie Jezusa. 27) Jezus skazany 
na śmierć. 28) Judasz powiesił się. 29) 
Biczowanie Jezusa. 30) Cierniem ukoro­
nowanie. 31) Ukrzyżowanie. 32) Zmar­
twychwstanie Jezusa. 33) Jezus mianuje 
Piotra Głową Kościoła. 34) Wniebowstą­
pienie Pańskie. 35) Zesłanie Ducha św. 
36) Jezus przyjdzie na sąd ostateczny.

Będąc chłopcem i chodząc do wiej­
skiej szkoły elementarnej, umiałem od de­
ski do deski cały katechizm i całą bi­
blijną historyą na pamięć, lecz ma się 
rozumieć po polsku. Nauczyciel był 
ostry — daj mu, Panie, wieczny odpo­
czynek! — i niełatwo nam przepuszczał, 
lecz nauka szła gładko nie tylko mnie, 
lecz i innym dzieciom. Teraz o to nie 
pytaj. Przysposabiałem w kilku para­
fiach dzieci polskie do św. Sakramentów, 
więc mnie kapłanowi proszę wierzyć : ze

urosła nienawiść ogromua przeciw Wi- 
śniowieckim, Kalinowskim, Potockim, 
przeciw komisarzom i pułkownikom kró­
lewskim, przeciw podstarościom pańskim, 
którzy tu wichrzą, jak we własnym do­
mu. Lat dziesięć minęło, jak poskromio­
ne silą wielką kozactwo zasnęło... ale te­
raz się zbudzi....

Krzyczewski znów błysnął okiem na 
Chmielnickiego.

— Trzeba na to chyba potężnego ha­
sła... — wtrącił półgłosem.

— Hasła? — powtórzył Chmielnicki 
— za moment ja będę mieć hasło... tak 
potężne, że starcy i dzieci pójdą za niem 
w ogień!...

Krzyczewski głowę podniósł.
— A jakież to hasło? — zapaduął.
Bohdan zmilczał.
— Słuchaj ty — rzekł po chwili, na 

pytanie nie odpowiadając — czort wie, 
za co ja cię miłuję.... Wykupiłem cię z 
tatarskiój niewoli, z mizernego szlachcica 
zrobiłem dzielnego kozaka i wierzę ci, 
jakbyś synem moim był....

— I zawodu wam nie zrobię! — za­
wołał żywo Krzyczewski. — Życie, krew 
moja do was należy!

— Wierzę ci — powtórzył, przerywa­
jąc Bohdan — lecz uie słów mi trzeba.... 
Wiem, że odwagę masz i dzielność, toż 
dam ci wkrótce wojsko znaczne, z któ- 
rem na Litwę pójdziesz....

Krzyczewskiemu zapaliły się oczy.
— Pójdę! — zawołał — gdzie każe- 

cie, pójdę!
— Nie sztuka pójść ! — przerwał znów 

Chmielnicki — ale trzeba zwyciężyć, nie 
tylko zaś zwyciężyć, lecz i samego Ra­
dziwiłła żywcem wziąć....

100 dziewcząt umie z 10 dziewcząt po­
łowę historyi ze Starego, a czwartą część 
z Nowego Testamentu wyżej wyliczonych; 
a ze 100 chłopaków 5 lub 6 chłopaków 
tak samo. Ma się rozumieć, umieją tyl­
ko po niemiecku, a można przytóm boki 
zrywać, jeżeli nie płakać, bo przekręć 
dzieciom słowo, a zaraz wątek powieści 
tracą. Wymowa zaś pod wszelką kryty­
ką. Nędzny to rezultat, lecz nauczyciele 
nie mają tu winy, ani dzieci jej nie ma­
ją, winien temu system.

Z katechizmu recytują to i owo, lecz 
nic dokładnie, a o zrozumieniu nie ma 
mowy!

Wolno p. Gosslerowi twierdzić: „Ję­
zyk niemiecki ma je (dzieci) uwolnić od 
ekonomicznego i socyalnego odosobnienia 
i ułatwić im więcej, niż dotychczas, 
udział w publiczneoi ekonomicznem życiu 
państwa pruskiego i cesarstwa niemie­
ckiego“, — ależ, panie ministrze, czyż od 
tego zawisło zbawienie Niemiec? — Czyż 
dla tak materyalnych a niepewnych ko- 
lzyści nie mają dzieci nauczyć się po­
rządnie religii św., mają obojętnieć, mar­
nieć, a w końcu tracić wiarę i przecho­
dzić do obozu socyalistów? Tego rząd 
nie chce, chętnie mu wierzymy, ale po- 
cóż ta mitręga i tresura niemiecka pol­
skich dzieci w religii św. bez żadtiój dla 
nich korzyści ? Że dzieci nie umieją ka­
techizmu, nie umieją biblijnej historyi, 
że dzieci obojętnieją i gnuśnieją przez 
to we zuierze, wołać nie przestaniemy, aż 
będzie oddane 'cesarzowi, co jest cesar­
skiego, ale i Bogu, co jest Boskiego!

Co szkoła zaniedba, tego i kapłan 
na nauce nie naprawi. Posieje ziarno 
na roli serc dzieci, ale tylko tak zgrubsza i 
powierzchownie — ono korzeni głębokich 
nie zapuści, a jak tam długo pozostanie, 
nie wiadomo. Aleć to pewna, że słabo 
wsadzone drzewko lada wietrzyk obala, 
a zapewnie i to słowo Boże z wierzchu 
do serc dzieci rzucone lada pokusa wy- 
wieje, boć powiada mędrzec Pański: 
„Gdzie nie masz umiejętności duszy, nie 
masz dobra.“ (Przyp. 19, 2.)

U stołu ministeryalnego kładą na to 
przycisk, że dzieci polskie mają się tylko 
po niemiecku uczyć, a Boże uchowaj, ni­
komu się nie śui ich w religii i we wie­
rze krzywdzić. „Znajomość języka pol­
skiego, a nauka religii w języku polskim, 
są to dwie zupełnie odrębne rzeczy, nie sto­
jące właściwie w żadnym zasadniczym 
stosunku“ — powiedział p. Gossler przy 
interpelacyi posłów polskich. Otóż i ja 
mówię: „Co innego jest jeść, a co inne­
go łyżka, ale weź dziecku łyżkę z ręki, 
a daj mu natomiast palik, a pono i jeść 
nie będzie mogło.''

Nie rozumiemy też wcale, w jakim 
celu usuwa się kapłanów od dozoru nad 
nauką religii. Gdyby wszystkich usuuię- 
to, powiedziałby każdy : dzieje się konse­
kwentna i jawna krzywda Kościołowi i 
jego kapłanom, którzy jedynie i wyłą­
cznie mają powołanie i nałożony • obowią­
zek od Boga uczyć narody, uczyć wiel­
kich i małych artykułów wiary św., wpa­
jać nie w głowy tylko, lecz i w serca 
ludów bojaźń Pańską, miłość Boga i bli­
źniego. Przynajmniej byłaby w tóm ja­
kaś logika, lecz gdy się łaskawie jednych 
przypuszcza do nadzoru, a drugich dla niepo- 
chwytnych powodów od nadzoru się usuwa, 
a na ich miejsce stanowi protestanckich 
inspektorów szkolnych, którzy dyrygują i 
dozorują nauką religii katolickiój, tego 
pojąć chjba niepodobna. Bo najprzód 
żaden protestant nie ma prawa, ani kom- 
petencyi, ani odpowiedniej znajomości, 
aby mógł naukę religii katolickiej dozoro­
wać. Jestto nadużycie, przeciwko któ­
remu jak najuroczyściej, a za nami cały 
Kościół katolicki, protestujemy! A po- 
wtćre, jedne dzieci tego samego Kościo­
ła, jednej i tój samój matki, faworyzo­

— Więc porozumienie z nim nie 
przyszło do skutku? — zagadnął znów 
Krzyczewski.

— Nie chcę już żadnych układów! 
— krzyknął Chmielnicki. — Ten książę 
Janusz jeszcze mądrzejszy od rodzica. On 
by chętnie panem chciał zostać na Li­
twie za naszą pomocą, ale chce od nas 
wszystko wziąć, nam nic nie dając. Szko­
da czasu na takie gadanie.... Od wielu 
łat wychodzą różne projekta z Birż... 
ano zawżdy bez skutku. Chcieliby coś 
zrobić, a lękają się, bo czują, że w naro­
dzie, wśród szlachty, nie zualeźliby po­
parcia. Szkoda słów tracić. Chcę go tu 
mieć żywcem w ręku, a wtedy będę z nim 
gadał....

Zamilkł Chmielnicki i znów jak pier­
wej podniósł rękę do czoła, przysłaniając 
wzrok od promieni księżycowych a patrząc 
w dal z natężeniem:

— Dziwna rzecz — mruknął — że nie 
wraca!

— Filon Dżedżelój ? — zagadnął Krzy­
czewski.

— A to dzieluy chłop! — zawołał 
Bohdan, potwierdzając tym wykrzyknikiem 
pytanie. — Tatarska w nim dusza, mści­
wa i pamiętna. Przed laty Barabasz ka­
zał go obić kijami za niekarność, toż dziś 
w Filonie ma wroga, który służy mu 
wiernie jak pies, aby tem łatwiój ukąsić 
mógł, gdy przyjdzie czas.... Ale czemu nie 
wraca ?...

I znowu Chmielnicki wytężył wzrok 
w przestrzeń, nasłuchując pilnie....

Ale dokoła była cisza; prócz szmeru 
wody dnieprowój i szumu lasów nic sły­
chać nie było. Księżyc wypłynął w ca­
łej pełni ńa niebo... musiała być północ.

wać, protegować, a drugie odpychać, 
postponować, to chyba bez jakiej ukry­
tej tendencyi być nie może — bo kto jedno 
dziecko za nic ma, już matce policzek wy­
mierzył.

Takie dzielenie kapłanów katolickich 
na dwa obozy — doprawdy państwu 
żaduemu ani zaszczytu, ani korzy­
ści uie przyniesie. Buntu żadnego dla 
tego nikt podnosić nie będzie, to pra­
wda, lecz z tego wyradza się walka du­
chowa, podejrzliwość, niechęć, legalny 
opór przeciwko rozporządzeniom władzy 
świeckiój, i koniec końcem pańswo na 
tem źle wychodzi.

(Dokończenie nastąpi.)

Pan Bennigsen „ekscelencyą.“

Wieczny kandydat do krzesła mini­
steryalnego, pan Bennigsen, został wre­
szcie „ekscelencyą.“ Wprawdzie nie mi­
nistrem, tylko naczelnym prezesem Hano­
weru, ale przynajmniój raz dobił się ty- 
tylu, który dawniej przysługiwał tylko 
ministrom, dzisiaj zaś stosownie do roz­
porządzenia zmarłego cesarza Fryderyka, 
zdobi także naczelnych prezesów prowin- 
cyonalnych. Przynajmniej drobna nagroda 
za tyle starań i mozołów, a więcój je­
szcze — zawodów!

Pan Bennigsen pochodzi z prowincyi 
hanowerskiej i liczy dzisiaj sześćdziesiąty 
czwarty rok życia. Od roku 1856 brał 
czynny udział w życiu pariamentarnem. 
W roku 1859 założył t. zw. „National 
Verein“, a po aneksyi Hanoweru wybrany 
został do północno-niemieckiego parla­
mentu i do sejmu pruskiego, gdzie stale 
należał do stronnictwa narodowo liberal­
nego i wkrótce zajął wybitne stanowisko 
jako jeden z przywódzców tego stron­
nictwa. Jako kandydat do krzesła mi­
nisteryalnego, wystąpił po raz pierwszy 
w roku 1877. W ostatnim czasie zajmo­
wał urząd krajowego dyrektora prowincyi 
hanowerskiej.

Nominacya p. Benuigsena na naczel­
nego prezesa Hanoweru stała się dla 
większej części prasy niemieckiej wielką 
niespodzianką. Prasa wolnomyślna by- 
najmniój nie ukrywa ździwienia swego, 
że prZywódzca narodowo-liberalnej frak- 
cyi zdecydował się objąć stanowisko 
urzędnika administracyjnego, i to stano­
wisko zależne od ściśle konserwatywnego 
ministerstwa. Natomiast narodowo-libe- 
ralna i wolno-konserwatywna prasa tryum­
fuje.

Nominacya pana Bennigsena zdjęła 
ostatecznie zasłonę tajemniczości z odwie­
dzin jego w Friedrichsruh. Zdaje się, ja­
koby wówczas jedynie o to chodziło. 
Zkąd atoli wyszła inicyatywa powołania 
p. Bennigsena na to bądź co bądź wpły­
wowe stanowisko, dotąd uie wiadomo. 
Dzienniki narodowo-liberalne twierdzą, 
starając się sprawie całej niezwykle na­
dać znaczenie, że inicyatywa nominacyi 
wyszła bezpośrednio od samego cesarza i 
dają do zrozumienia, że czynem tym pra­
gnął monarcha zniweczyć uprzedzenie, 
które dotąd nie dozwalało żywiołom na- 
narodowo liberalnym brać czynnego udziału 
w rządach monarchii. Dotąd bowiem na 
wybitne stanowiska np. ministrów i na­
czelnych prezesów narodowycb-liberałów 
nie powoływano, chociaż na postponowa­
nie uskarżać się nie mieli powodu, ponie­
waż wielu z nich zajmowało wcale ładne 
i donośne posady rządowe. Zresztą już 
w roku 1877 zamierzał książę Bismarck 
uwzględnić życzenia stronnictwa narodo­
wo liberalnego i powołać ich do stołu rzą­
dowego, ale zbyt wygórowane żądania 
panów narodowo-liberaluych przeszkodziły 
temu. Dzisiaj dopiero uowa dla nich za­
błysła nadzieja.

Bardzo niemile dotknęła nominacya

Mgły białe coraz niżej opadały, kładąc 
się rosą srebrzystą na trawach i burza­
nach dolin.

Krzyczewski ciekawe, przenikliwe spoj­
rzenie zwrócił na Chmielnickiego.

Między nimi od lat dawnych dziwny 
zawiązał się stosunek. Krzyczewski mło­
dym jeszcze chłopięciem, z niewoli tatar­
skiój przez Chmielnickiego wykupiony, 
długi czas służył pod rozkazami jego w 
wojsku kozackiem. Przezorny, ostrożny 
i chytry w działaniu, nieustraszony zaś 
w walce, zwrócił on na siebie uwagę 
Bohdana, który się nim coraz bardziej 
opiekować począł, dziwując się szczegól- 
nój roztropności i odwadze młodzieńca. 
Krzyczewski w boju zdawał się cale nie 
dbać o życie, rzucał się na oślep, zdu­
miewając i płosząc nieprzyjaciela samem 
zuchwalstwem natarcia. Przed walką je­
dnak, w obmyśleniu jakiój wyprawy lub 
podstępu, nie było nadeń przezorniejszego 
i mądrzejszego doradzcy. Gwałtowny 
Chmielnicki zżymał się częstokroć na nie­
go, widząc jako Krzyczewski się wahał 
i namyślał długo. Gdy się wszakże na­
myślił i zdeterminował na co, wówczas 
można było ręczyć, iż od powziętego po­
stanowienia nie odstąpi. Ze swej strony 
Krzyczewski przywiązał się do Chmiel­
nickiego tak, że gotów był każdój chwili 
za niego dać życie, gdyby tego było po­
trzeba. Jakkolwiek na Rusi rodzinę mo­
żną miał, nie wrócił już do niój, ale po­
został wśród kozactwa na Ukrainie. Zrósł 
się z kozactwem, jeno w duszy, może 
w skutek przebytej niewoli tatarskiej a 
może w następstwie przewalczonej tę­
sknoty za rodziną i krajem, została mu 
zaduma wieczysta, z której otrząść się

p. Bennigsena stronnictwo konserwaty­
wne. „Kreuz Ztg.“ gniewa się przede­
wszystkiem na twierdzenie narodowo-libe- 
ralnój koleżanki swój, jakoby inicyatywa 
nominacyi wyjść miała wprost od cesarza. 
Łatwo ztąd bowiem możnaby wywniosko­
wać wcale niepomyślne wróżby co do 
przyszłości stronnictwa konserwatywnego, 
które dotąd wyłączuie łaską monarszą się 
cieszyło. Prasa narodowo-liberalna i tak 
już wyraziła swe przekonanie, że nomi­
nacya p. Bennigsena jest co najmuiój do­
wodem, iż polityka księcia Bismarcka 
dalej już ku prawicy skłaniać się nie bę­
dzie i pójdzie odtąd wyłącznie torem 
kartelu.

Wprawdzie słusznie zupełnie zastana­
wiać się można nad tem, dla czego ksią­
żę Bismarck właśnie dzisiaj zgodził Qię 
na nominacyą p. Bennigsena? Na to jedynie 
odpowiedziećby można, że księciu Bis­
marckowi chodzi przedewszystkiem o to, 
ażeby więcój jeszcze przykuć do siebie 
narodowych liberałów i zapewnić sobie 
przyjazną dla rządu większość. Być mo­
że, że zamierzał ou równocześnie udzielić 
lekkiej wskazówki krańcowym konserwa­
tystom : Tu dotąd a nie dalój. Wiadomo 
zresztą, że książę Bismarck oświadczył 
się już otwarcie przeciwko ich żądaniom 
w dziedzinie szkoły. Wszystkie te przy­
puszczenia potwierdza i organ kanclerski, 
który wprawdze sam w sprawie tój d' - 
ląd nie przemówił, ale skrzętnie notuje 
wszelkie. w tym duchu wypowiedziane 
zdania.

Niektóre pisma konserwatywne stara­
ją się z słodką miną przełknąć gorzką 
tę pigułkę, twierdząc, że chętniej widzą 
p. Bennigsena w Hanowerze, aniżeli w Ber­
linie. Ale nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że najchętniój widziałyby go w 
krainie, gdzie pieprz rośnie. Gorycz ich 
jest tem więcój zrozumiałą, ponieważ pi­
sma narodowo-liberalne głoszą, że naczel­
ne prezesostwo jest dla pana Bennigsena 
jedynie etapem na drodze do krzesła mi­
nisteryalnego. Twierdzą przytem, że pan 
Bennigsen bynajmniej nie ma zamiaru 
złożyć w skutek nominacyi swej manda­
tu poselskiego, i jak dawniej, tak i na­
dal, w parlamencie narodowym liberałom 
przewodzić będzie. Jeżeli w rzeczywi­
stości pan Bennigsen mandat swój za­
trzyma, to spodziewać się jedynie można, 
że w przyszłości stanie się frakeya na­
rodowo-liberalna pod egidą nowo kreowa­
nego prezesa tak zależną od rządu, jak 
nigdy dotąd. Własny interes pana 
Bennigsena nakazywać mu bowiem będzie 
bojowników swoich na przyjazne dla rządu 
naprowadzać tory.

Na tem atoli opiera prasa wolno­
myślna nowe nadzieje, sądząc, że wszyst­
kie liberaluiejsze żywioły odłączą się od 
narodowych liberałów i połączą z wolno- 
myślnymi. Przyszłość pokaże, o ile na­
dzieje te nie są płonnemi.

P. Bennigsen ma na razie najlepszą 
sposobność do wykazania, o ile jest go­
dnym teki miuisteryaluój. Jeżeli zdoła 
stronnictwo swoje do zupełnój uległości 
względem rządu nakłonić, to nie trudnóm 
mu będzie wejść także ua ten najwyższy 
szczebel swych marzeń. Tak bardzo tru­
dnóm to w każdym razie nie jest, bo 
panowie narodowi liberałowiedo wszystkiego 
są skłonni, byle tylko własnej dogodzić 
ambicyi.

W kołach centrum nie zdziwiono się 
zbytnio nominacyą p. Bennigsena, przeci­
wnie, spodziewano się jój poniekąd. Pra­
sa katolicka przyjmuje fakt ten jako wy­
padek nieunikniony i nawołuje wyborców 
swych do tem większej czujności. Wia­
domo zresztą ogólnie, co za stanowisko 
p. Bennigsen w walce kulturnój zajmował 
i zajmuje. Pierwszy on ją prowokował 
i pod tym przynajmniój względem okazał 
się stałym.

nie mógł. Zamykał się w milczeniu 
posępnem, spoglądając na wszystkich i na 
wszystko ponuro, nieufnie, z podełba. 
Chmielnicki oceniał przywiązanie Krzy- 
czewskiego, w które wierzył; przed nim 
nie miał myśli ukrytej, w jego obecności 
mówił jakby sam do siebie, najtajniejszych 
pragnień nie kryjąc. Nie obawiał się 
zdrady. Krzyczewski brał też żywy udział 
w zatargach Bohdana z Czaplińskim, pod- 
starościm czehryńskim, gdy zaś ten osta­
tni włość Chmielnickiego, Sobutów, za­
brał a nadto żonę czy też kochankę mu 
uwiódł, sprawę tę jego za swoją uznał 
i przysiągł, że go nie odstąpi w planach 
zemsty, jakie Bohdan układał. W ukła­
daniu tych planów Krzyczewski, jako 
z natury bardzo nieufny i przezorny, usi­
łował zawsze Chmielnickiego ku łago­
dniejszym myślom nakłonić, i zrazu mógł 
on mieć jeszcze nadzieję, że wszystko 
zakończy się porozumieniem z Królem. 
Wiedział o tem, że Barabasz i Chmiel- 
nicki^ wzywani w roku 1646 do Warsza­
wy, ^trzymali z ust króla przyrzeczenie, 
jako wolności kozackie przywrócone będą, 
widział, jako przygotowywano się na wy­
prawę przeciw Turcyi, widział, jako z 
Warszawy przybywali gońce różni z pi­
smami Króla do Barabasza, który mia­
nowany był hetmanem i do Chmielnickiego, 
który pisarzem zaporozskim został. Układy 
te wszakże toczj ły się leniwo; obudzone 
nadzieje kozaków raz się potęgowały, to 
znów upadały na wieść, jako sejm zamy­
słów królewskich potwierdzić nie chce, 
na wojnę z Turcyą me przystaje, a o po; 
wrocie wolności kozackich czynić wzmianki 
nie dozwala.

(Ciąg dalszy nastąpi)



I nam on niejednokrotnie dał się 
we znaki. Nominacya jego powinna 
więc stać się dla nas jedynie bodźcem do 
energiczniejszej i wytrwalszój pracy.

Nieudane zabiegi.

Przed kilku tygodniami wzywała 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ wszystkich oby­
wateli miłujących spokój i porządek, aże­
by przy zbliżających się wyborach w 6 
berlińskim okręgu wyborczym połączyli 
się przeciwko socyalistom i raz przynaj­
mniej dla dobra rzeszy wyrzec się ze- 
chcieli stronniczych swych dążności. Ró­
wnocześnie wyraziła przekonanie, że 
gdy wszyscy staną do urny wyborczej, 
zwyciężą z łatwością kandydata socyali- 
śtów. Nawoływania jej nie odniosły 
atoli najmniejszego skutku. Stronnictwa 
się nie p .łączyły, a wyborcy stronnictw 
porządku w niezwykle szczuplej liczbie 
wzięli udział w wyborach. Z pośród 
93,480 wyborców stanęło do walki tylko 
41,791, z tych zaś 26,067 oddało głos 
swój na kandydata socyalistów, Lieb- 
knechta, który tóm samem wybrany zo­
stał. Przeciw niemu stanęło aż trzech 
kandydatów: wolnomyślny, który otrzy­
mał 7507 głosów, dalej antysemicki i 
kartelowy. Na pierwszego padło 4322, a 
na drugiego, pomimo wszelkich zabiegów 
i starań władz rządowych, tylko 3847 
głosów. Berlin więc i nadal reprezento­
wać będą wyłącznie wolnomyślni albo so- 
cyaliści.

Podobnego rezultatu spodziewała się 
prasa niezależna już dawno i naprzód 
przepowiadała, że się tak stanie. Wobec 
tego dziwnie odbijał głos „Nordd. Allg. 
Ztg.“, która zdradzała wielką nadzieję 
zwycięstwa. Tóm smutniejszą jest dla niój 
klęska. Wybory wczorajsze wykazały, 
że liczba socyalistów bynajmuiój się 
nie zmniejszyła i że strona miłująca po­
rządek, uznając przewagę socyalistów, by- 
najmniój nie ma odwagi zmierzyć się z 
nimi i woli zachować się biernie i obo­
jętnie.

Smutny to objaw, ale wielce chara­
kterystyczny. .

Wybory wczorajsza stwierdziły także, 
że znalazło się jednakowoż w 6 berliń­
skim okręgu wyborczym aż 4300 antyse­
mitów, więcój nawet, niż stronników kar­
telu. Widocznie ziarno, rozsiewane przez 
p. Stoeckera, nie pada na grunt jałowy.

Misje łalolicłie wobec włoskiem rzaio.
O sprawie tej pisaliśmy już kilkakro­

tnie tak w politycznym „Przeglądzie“, 
jak i na osobnóm miejscu. Kwestya to 
bardzo doniosła — włoska prasa liberal­
na zapełnia całe łamy rozbiorem okólni­
ka p. Crispiego i krytykami mniej lub 
więcój nieprzycliylnemi dla stanowiska 
zajętego przez zarządy misyjnych szkół 
katolickich. Trzeba to przyzuać, że nie­
które z pism tych umiały ocenić niepo­
spolitą wagę i znaczenie sprawy tój, lubo 
nie pojmują one zupełnie, do jakiego stopnia 
dziwnemi i nieslusznemi są tu pretensye 
rządu włoskiego, jak nemożliwemi ustęp­
stwa ze strony misyonarzy.

Pewna część prasy włoskiój wysunę­
ła tu, jak zwykle, bez wszystkiego na plan 
pierwszy kwestyą narodową — przyzwy­
czajono się już bowiem do tego, aby naj­
zawilsze i najsubtelniejsze pytania lozci- 
naó bez kłoj otu ostrzem rzekomo pa- 
tryotycmych argumentów — ale system 
ten, lubo bardzo wygodny i doraźny, nie 
zawsze jest słusznym i politycznym. 
Włochy aż nadto rychło przekonają się 
o tóm, do jakiej to ruiny doprowadzi je ta­
kie steryotypowe i jednostronne trakto- 
wauie spraw wszelkich — do jakich to 
celów fatalnych a podrzędnych służył 
nieraz ów system szablonowy pseudo-pa- 
tryotyzmu.

I tym razem znowu prasa liberalna stron­
niczo i powierzchownie zapatruje się na 
znaczenie okólnika p. Crispiego do za­
rządów misyi włoskich. Cały ten okól­
nik jest najbezpodstawniejszą a krzy­
wdzącą innowacyą w dziejach chrześciań- 
skiego apostolstwa, bo zmierza on do 
zuiesienia pewnych najnieodzowniejszych 
wolności i przywilejów misyi katolickich. 
Rząd poprzeć tu chce i przeprowadzić 
zwykły program swój świecki — a ra- 
czój wprost anty religijny; ale zapomina on 
jak najzupełniój o zasadniczych racyach i 
warunkach bytu wzniosłój instytucyi misyj- 
nój. Poddanie jój pod władzę świecką 
sprzeciwia się tu wprost atrybucyom Sto­
licy św. — sprzeciwia się dalszemu roz­
wojowi dzieła apostolstwa. Misye potrze­
bują samoistności i pomocy zewnętrznej
— a nie tego, aby je zaabsorbował jaki­
kolwiek państwowy organizm. Są one 
bezwarunkowo niejako potęgą niezależną
— i tylko jako takie zdołają szerzyć sło­
wo Chrystusowe, a zarazem i cywilizacyą 
europejską. Francya umiała zrozumieć i 
uszanować zasadniczą tę prawdę; prote­
ktorat francuzki nie pochłania bynajmniój 
misyi, ale daje im czysto zewnętrzną po­
moc — będąc niejako świecką władzą i 
siłą popierającą wysiłki misyonarzy.

Tylko takie uszanowanie wolności 
dzieła apostolskiego może zapewnić mi- 
syom skuteczne praktyczne działanie. — 
Wolność tworzy z nich wyborny czynnik 
dla kolonizacyi i oświaty kolonizacyjnej
— niewola osłabi je, sparaliżuje i znisz­
czy w końcu zupełnie. Rzecz jasna —

utrata niezależności odebrać musi misyom 
wszelką energią w spełnianiu dzieła cy- 
wilizacyi chrześciańskiej.

To tóż wszystkie kraje i rządy umia­
ły uznać błogie posłannictwo misyi i u- 
szanować konieczne ich prerogatywy. - 
Ani republikańska Francya, ani angli­
kańska Anglia, ani Rosya schizmatycka, 
ani tóż wreszcie protestanckie Niemcy 
nie wystąpiły dotąd z podobnemi urosz- 
czeniami i pretensyami, jakich sobie 
pozwalają królewskie Włochy, które ze 
zwykłóm sobie zarozumieniem rzucają się 
na niebezpieczne manowce.

I tak Francya rządowa nigdy nie po­
kusiła się o zamienienie szkół swych po­
zaeuropejskich w szkoły świeckie ; Anglia 
nie tylko katolickim misyonarzom nie na­
rzuca swych programów, ale przeciwnie 
zasila ich pieniędzmi i udziela wszelkiego 
rodzaju poparcia. Wybitnym przykładem 
jest tu nawet i postępowanie Niemiec. 
Przed laty czterema gabinet berliński roz­
począł erę kolonialnej polityki a równo­
cześnie począł popierać sprawę misyi. 
Przypominamy tu odnośne debaty w par­
lamencie niemieckim — encyklikę Ojca 
świętego do pruskich Biskupów — owo 
poparcie, jakiego doznała sprawa misyi 
katolickich od niemieckich ekonomistów, 
jak n. p. Biilow, Fabri, Woermann i inni. 
Założono więc zakłady misyjne, rozpo 
cżęto w tej sprawie rokowania ze Rzy­
mem. A przecież jeżeli jaki rząd, to 
przedewszystkióm rząd niemiecki dąży 
zawsze i wszędzie do opanowania i zabsor- 
bowania wszelkich instytucyi, bezpośrednio 
lub pośrednio od niego zależnych. Tutaj 
przecież okazał on niezwykłą w tój mierze 
wstrzemięźliwość i oględność.

Tak więc Włochy nie tylko pierwsze 
i jedyne uchwyciły się nowej zupełnie me­
tody — ale arogują już sobie wręcz w 
sposób niepojęty prawo do pozbawiania 
pewnych szkół i zakładów niezbęduego 
im czysto duchownego charakteru. Ja­
kież powody — jakie pozory do tak sa­
mowolnego postępowania ?

A przecież opinia kraju całego nie so­
lidaryzuje się tu bynajmniój z dążeniami 
p. Crispiego i towarzyszów. Utworzyły 
się i we Włoszech stowarzyszenia, w któ­
rych imię religii zapisano obok imienia 
ojczyzny — w których stanowczo oświad­
czono, że misye włoskie oprzeć się ko­
niecznie muszą o propagandę katolicką, 
jeżeli mają się stać użytecznemi dla pań­
stwa czynnikami. Niestety wpływ sto­
warzyszeń tych nie przemógł — a opinia 
publiczna nie ma odwagi dostatecznej, aby 
zaprotestować przeciw zgubnym dążno­
ściom nieudolnego gabinetu.

Rzecz to zaprawdę arcyciekawa! W po­
goni za czczemi teorematami i frazesami 
Włochy rządowe wolą się tu pozbawić 
prawdziwych korzyści — wpływu nie­
wątpliwego, aniżeli wyrzec się wątpliwych 
zakusów, mrzonek, które dyktuje panu 
Crispiemu fałszywie zrozumiauy patryo- 
tyzm a raczej antykatolicki szowinizm!

Korespondencje tejerá Fom.
Wiedeń, 29 sierpnia.

(Garowa rosyjska. — Odezwa Ziwnego. — Arcy- 
książę Albrecht).

(^) Carowa ciągle przebywa w Gmun- 
denie. Dziś dzienniki tutejsze donoszą 
nie tylko, że cesarz Franciszek Józef 
prawdopodobnie z Tegernsee przybywa 
do Gmundenu, aby przywitać dostojną 
panią, lecz także, iż może car przybędzie 
po żonę. W takim razie całkióm niespr- 
dzianie, przynajmniej dla szerszych kół, 
odegrałby się zjazd monarchów, nader 
doniosły, zwłaszcza, że wyprzedziłby i re­
wizytę carstwa w Berlinie i wizytę cesa­
rza Wilhelma w Wiedniu. Może znany 
artykuł „Gazety Kolońskiój“ o agitacyach 
„welfijskich i duńskich“ był napisany pod 
wrażeniem pewnych pogłosek, jakie kan- 
celaryi niemieckiej doniosły o przygoto­
wującym się zjeździe w Gmundenie. I by­
łaby to z pewnością rzecz bardzo cieka­
wa, gdyby car, zamiast przyjąć ze strony 
niemieckiój poparcie w kwestyi bułgar- 
skiój, kapitulował raczój przed Austryą. 
Rzeczywiście wyrzekając się wszelkich 
roszczeń do Bułgaryi, car może bardzo 
łatwo przywrócić znowu te same przyja­
zne stósunki, jakie się zaznaczyły w sier­
pniu roku 1885 na zjeździe w Kromie- 
ryżu. Prawda, że taka ewolucya bardzo 
będzie przykrą dla pp. Ignatiewa, Koma­
rowa e tutti quanti, którzy już na papie­
rze tyle razy zgnietli i do szczętu zni­
szczyli „nędzną Austryą.“

„Kuryer Ruski,“ wychodzący w Ki­
jowie ogłasza dziwaczne, nadesłane mu 
podobno z Wiednia, ale pewnie napisane 
w Petersburgu przez Ziwnego wezwanie, 
aby przysyłać dzienniki, książki rosyjskie 
i t. d. (o rublach autor nie wspomina) 
słowiańskim dziennikom Austryi. Na za­
kończenie autor podaje spis tych „sło­
wiańskich dzienników,“ pomiędzy któremi, 
co zaznaczamy z przyjemnością, nie znaj­
duje się żaden polski. W uwadze zaś 
jako „antisłowiańskie“ dzienniki czeskie 
wymienia: „Politikę,“ „Hlas Naroda,“ 
„Morawską Orlicę,“ „Naszinca,“ „Cze­
cha,“ „Hlas“ berneński i „Pozor“ ołomu- 
niecki. Całkióm niesłusznie autor pomię­
dzy „słowiańskiemi,“ t. j. russofilskiemi 
dziennikami wymienił konserwatywnego 
„Słoweńca“ w Lublanie.

Arcyks. Albrecht, powróciwszy z Ga- 
licyi, 1 września wyjtdzie na manewra 
w Czechach. Czy się także uda na ma-

newra armii niemieckiój, dotąd nie wia­
domo.

MIEMCY.
* B e r 1 i n , 30 siórpnia. Mający

się odbyć w dniu 17 września w Bonn 
kongres niemieckich lekarzy zastanawiać 
się będzie głównie nad następującemi 
trzema tematami: Nad prawnem poję­
ciem błędów fachowych, nad zmianą ustawy 
o kasach dla chorych i nad praionem ogra­
niczeniem rozpowszechniania tajnych 
środków. Pierwszy zwłaszcza temat bu­
dzi w szerokich kołach lekarskich żywe 
zajęcie.

— Przedwczoraj umarł w Harzburgu 
tajny radzca dr. Beseler, wicemarszałek 
Izby panów. Był on — zdaniem „Ger­
manii“ — liberałem, kulturkaempferem, 
niezbyt wybitnym uczonym — ale mężem 
poważnym i stałym.

— Mało roiarogodna „Boers. Ztg.“ dono­
si, że cesarz miał powiedzieć do pewnego, 
powszechnie znanego młodego męża stanu, 
że rozróżnia on tylko dwa stronnictwa, 
jedno idące ręka w rękę z rządem a dru­
gie przeciwne. Prawa rzeszy są, zda­
niem jego, wielce humanitarne, a kto tego 
uznać nie chce i utrudnia pomyślny roz­
wój państwa w dotychczasowym duchu, 
ten na jego przychylność liczyć nie może, 
bez względu na to, do jakiego stronnictwa 
on należy. — Poważna prasa niemiecka 
bynajmniej atoli w autentyczność słów 
tych nie wierzy.

— Cesarz Wilhelm zamierza podobno 
dopiero w listopadzie przesiedlić się z 
dworem swoim do Charlottenburga ewent. 
do Berlina.

— W zatoce kilońskiój odbywa się 
obecnie wielka rewia marynarki niemie­
ckiej w obecności ks. Henryka i admirała 
hr. Monts.

— W kołach parlamentarnych obiega­
ła wieść, jakoby marszałek hr. Moltke 
złożyć zamierzał swój mandat poselski. Po­
głoskę tę uważają dobrze poinformowane 
pisma za prosty wymysł.

Towarzystwa i Spółki.
Zebranie Kółka rolniczego małych posia­

dłości zawiązane w Głuszynie, odbędzie się 
w niedzielę 2 września r. b. o godzinie 4 po 
południu u prezesa w Piotrowie, na które za­
prasza okolicznych gospodarzy Zarząd.

Walne zebranie Kółek włościańskich po­
wiatu Pleszewskiego odbędzie s‘ę w Pleszewie 
w niedzielę 9 września r. b. o godzinie 4 po 
południu. Na zebraniu będzie Patron.
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P o z i a ó, piątek 31 sierpnia
* Doniesienia urzędowe. Król przeniósł 

naczelnego prezesa Leipzigera w Hano­
werze w tym samym urzędowym charakterze 
do Prus Zachodnich, nadając mu równocześnie 
król, order korony pierwszej klasy.

* Piszą nam z miasta: „Goniec“ ofia­
ruje 100 marek na cel dobroczynny, jeśli mu 
zostanie przedłożony oryginalny protokół z 
posiedzenia Koła poselskiego w sprawie posła 
Zakrzewskiego i p. Schorlemera. — To wiele 
za mało ! „Goniec“ powinien był zapropono­
wać 100 tysięcy marek, bo to wywarłoby na 
jego czytelników jeszcze większe wrażenie, a 
niebezpieczeństwa dla jego kieszeni bynaj- 
mniejby nie powiększyło. Trudno pojąć, aby 
„Goniec“ na prawdę przypuszczał, żeby Koło 
poselskie, które dało upoważnienie do nazwa­
nia jego twierdzeń kłamstwem, miało się zde­
cydować legitymować się przed nim, że samo 
przytem nie kłamało. Tym razem „Goniec“ 
trochę za grubo ze swych czytelników za­
żartował.

* Na dotkniętych burzą w powiecie Mo- 
gilnickim. Z przeniesienia 21 marek. Książę 
Czartoryski z Kokosowa 15 marek. — Razem 
36 marek.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka­
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po­
łudniu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swe 
zwyczajne posiedzenie jutro w sobotę dnia 1 
września o godzinie 8 wieczorem na sali pa­
łacu hr. Działyńskich. Na porządku dzien­
nym odczyt członka p. Józefa Starkowskiego 
na temat: „Bitwa pod Racławicami i odnośny 
obraz Matejki“.

* Woda w Warcie poczyna przybierać; 
z Pogorzelicy donoszą także o przyborze.

* Nauczyciel przy tutejszej szkole realnój 
Knothe przechodzi z dniem 1 października na 
emeryturę.

* Buk. W środę przed południem około 
godziny 10 wybuchł pożar u obywatela p. To­
masza Odrobińskiego i zniszczył dom mieszkalny, 
oborę i szopę.

* Gniezno. Subhasta folwarku Lubo­
chnia, naznaczona na dzień 16 października, 
została zniesiona.

* Odpust N. P. Maryi Pocieszenia w Górce 
Duchownej rozpoczyna się dnia 1 września i 
trwać będzie do 9 września r. b.

* Z Gembic donoszą do „Wielkopolanina", 
że na trzecią tamtejszą posadę nauczycielską, 
od blisko roku opróżnioną, przysłała rejencya, 
mimo protestu dozoru szkólnego, Niemca z 
Westfalii nazwiskiem Kleinschmenk. Pan K. 
nie umie ani słowa po polsku; jest to nieza­
wodnie jeden z tych nauczycieli, którzy nie­
dawno opuścili seminaryum w Biiren. Jakieto 
skutki będą z takiej nauki? Już przed 4 
laty byl w Gembicach nauczyciel Niemiec p. 
Marowski. Nie umiał biedak po polsku, więc 
nie mógł się porozumieć z szkolnymi dziećmi. 
Martwił się w sercu i ubolewał zawsze nad 
swóin przykrem położeniem. Dostał osta­
tecznie suchot i umarł. Będąc już chorym 
bezustannie powtarzał, że to wewnętrzne 
zmartwienie przyspieszy mu śmierć. — Także 
do pobliskiego Wilatowa przybył Westfalczyk 
jako drugi nauczyciel.

* Teatr polski w Inowrocławiu. W so­
botę dnia 1 września komedye: „Cicha woda 
brzegi rwie“, „Przysługa“ i „Złoty cielec“.

* Teatr polski w Trzemesznie. W nie­
dzielę komedya J. I. Kraszewskiego „Miód 
kasztelański“.

* Kłecko. Zakupione na kolonizacyą dobra 
Swiniary i Świniarki rewidują co chwila urzę­
dnicy. We wtorek byli tam znowu: landrat 
Nollau, prokurator dr. 8chulze, prezydent sądu 
ziemiańskiego Weitzenmiiller. Snąć niekonie­
cznie pomyślnie idzie tam dzieło kolonizacyjne, 
kiedy tak często urzędnicy tam zjeżdżają. Po­
dobno dwóch kolonistów ze Swiniar ulotniło 
się, bo im za duszno pod rygorem urzędni­
czym i wśród obcych.

* Międzychód. Rozporządzeniem król, re- 
jencyi z dnia 6 b. m. wyłączono od 1 pa­
ździernika ojców rodzin katolickich gmin Orze­
szkowa i Rozbitka z ewangielickiego związku 
szkólnego w Orzeszkowie i przyłączono ich do 
katolickiego związku szkólnego w Kwilczu.

* Z Czarnkowskiego donoszą do „Dzień. 
Pozn.“: W Miłkowie niedaleko Lubasza jest 
dzieci katolickich znacznie więcej od ewangie- 
lickich, to też wybudowano szkołę katolicką 
w zeszłym roku, gdyż przedtćm, pomimo że 
była większa ilość dzieci katolickich, istniała 
tylko szkoła ewangielicko-niemiecka, do której 
nasze dzieci chodziły. Ale cóż — czy przez 
wybudowanie szkoły pod nazwą „katolicka“ 
nauczą się co dzieci, kiedy w niej nauczyciela 
Niemca-ewangielika osadzili? — Tak samo 
w Śmieszkowie pod Czarnkowem pobudowano 
roku zeszłego szkolę katolicką i osadzono w niój 
nauczyciela Niemca-ewangielika, niejakiego Eg- 
gebrechta, który dzieci nasze germanizuje. Do­
wiedziałem się to od wiarogodnych osób, które 
u sołtysa w Śmieszkowie opowiadały, że pan 
Eggebrecht dziecko, które mówi po polsku, 
karze najpierw, a potem daje mu fenyg z tóm 
zastrzeżeniem, ażeby jak usłyszy wrspólucznia 
mówiącego po polsku, fenyg mu oddał. Nau­
czyciel przychodząc do szkoły, zapytuje się kto 
ma fenyg, i następuje kara. — W Kamionce 
pod Lubaszem wybudowali ośmiu dzieciom ewan- 
gielickim szkolę, w której także i nauczyciela 
osadzili. Niedawno temu komisarz obwodowy

. Waldow zwołał zebranie, na które ci wszyscy, 
tórzy niemieckie nazwiska mają, stawić się 
lie i. Ale czy te nazwiska są niemieckie? 
Irzmią one i piszą się niektóre 'jak nastę- 
uje: Drewicz, Helak, Hoład, Szmyt, Szwyt, 
Lirsztan, Nowacki i t. p. Celem tego ze- 
rania było to, że dzieci tych, którzy powyż 
ze nazwiska posiadają, chodzić miały do 
zkoły ewangelickiej, która tuż obok katoli- 
kiej się znajduje. Powód do tego dali ten 
e w szkole katolickiój nie mogą się 
zszystkie dzieci pomieścić. —: Kiedy pan 
:omisarz zjechał i poszedł do szkoły 
wangelickiej, rodacy nasi stali przed katoli 
ką, a kiedy ich wołano do ewangelickiej, od- 
owiedzieli: „My mamy swoją szkolę, nie p< 
rzebujemy do obcej chodzić, jeżeli p. korni' 
arz chce, to prosimy do naszej, tu tyle jest 
aiejsca, że się rozmówić można.“ Pan ko 
aisarz przyszedł do katolickiej szkoły, a kiedy 
znajmił o co chodzi, odpowiedzieli, że oni na- 
sżą do szkoły katolickiej i ani im się śni 
żeby swoje dzieci do szkoły innego wyznania 
idsyłali. Co do nazwisk powiedzieli także, że 
ą Polakami i po polsku swoje nazwiska piszą. 
lawet p. Nowacki, który jest z urodzenia 
iiemcem, powiedział, że ma polskie nazwisko 
dzieci swoje do szkoły polskiej posyłać bę 

Izie i na to nie pozwoli, ażeby nazwisko 
hcieli mu zmienić. Ostatecznie powiedzieli 
;ebrani, że jeżeli szkoła za mała, to się ją 
iowiększy przez nadbudowanie, a gdyby to 
lie szło, to postawią nową szkołą, do której 
ipodziewają się także nauczyciela katolika- 
?olaka, bo jeżeli ośmioro dzieci ewange 
ickich ma nauczyciela — to stopięćdziesiąt 
katolickich może mieć z pewnością dwóch

* Chełmińska dyecezya. Dnia 28 b. m. 
itrzymał ks. Ż y 11 a kanoniczną instytucyą na 
probostwo w Lipuszu.

* Brodnica. Dotychczasowy rektor Bern 
aard Wenger został wyrokiem sądu dyscypli­
narnego w Kwidzynie z dnia 22 b. m. zło- 
Łony z urzędu bez prawa do emerytury; w 
łiiejsce jego zamianowano tymczasowo nauczy 
siela p. Dombkiewicza.

* Kraków. Pogrzeb ś. p. ks. Ignacego 
Polkowskiego odbyt się W środę w godzinach 
przedpołudniowych. Wyprowadzenie zwłok z 
domu Długoszowego przy ulicy Kanonicznej do 
katedry na Wawelu nastąpiło o godzinie 8 rano 
W katedrze odprawiono nabożeństwo żałobne, 
wotywę przed grobem św. Stanisława, poczóm 
po odśpiewaniu modlitw żałobnych, wyszła su­
ma żałobna, celebrowana przez ks. Prałata 
Spithala. Po sumie wyszedł orszak żałobny 
na cmentarz, prowadzony przez kolegę z ław 
akademii duchownój w Warszawie, ks. kano­
nika Gawrońskiego. Przed trumną szedł li­
czny szereg duchowieństwa świeckiego i zakon­
nego, a w orszaku żałobnym za trumną brat

zmarłego z synem, koledzy z ław szkólnych, 
członkowie Akademii Umiejętności z prezesem 
dr. Majerem na czele i tysiące tych, co cenili 
skrzętność, pracowitość ks. Polkowskiego i tę 
jego dbałość o pamiątki nasze święte. Zwłoki 
po odprawieniu modlitw złożono w niedawno 
wybudowanym pięknym grobie kapituły katedry 
krakowskiej.

* Ślub. W kościele św. Józefa Oblubieńca 
na Krakowskiem Przedmieściu w Warszawie 
pobłogosławiony został zeszłej środy związek 
małżeński pomiędzy znanym podróżnikiem panem 
Stefanem Szolc-Rogozińskim a panną 
Heleną Janiną B o g u s k ą, znaną zaszczytni^ 
w piśmiennictwie naszem pod pseudonymem 
Hajoty. Ceremonii sakramentainój dopełnił 
po serdecznej przemowie ks. kanonik Nowo­
dworski w otoczeniu licznego kleru. — Nowo­
żeńcy opuszczają w sobotę lub niedzielę War­
szawę, udając się w drogę do posiadłości mło­
dego małżeństwa w Fernando-Po w Afryce.

* Wielki międzynarodowy konkurs urody, 
przeznaczony dla płci pięknej, otworzonym 
zostanie dnia 15 września r. b. w salonach 
kasyna w Spa. Konkurs ten trwać będzie 
tylko dziesięć dni. Nagrody różnego rodzaju 
wartości 500 — 5000 franków a nawet do 
10,000 fr., premie w postaci kosztownych bi- 
żuteryi i dyplomów będą rozdawane laurea­
tkom w tym konkursie. Zwycięzców tego 
wielkiego turnieju odfotografują, a ich j ortrety 
reprodukować będą najznakomitsi artyści te* 
goczesni.

Warunki konkursu są następujące : Trze­
ba mieć najmniój lat 18 — najwięcćj 35. 
Panny albo panie przyjmuje się za przesła­
niem fotografii, do których należy dodać imię, 
nazwisko, zajęcie, wiek i miejsce urodzenia. 
Wolno stanąć do konkursu pod przybranem 
nazwiskiem. Osobom przypuszczonym do kon­
kursu zwrócone zostaną koszta podróży. Prze­
bywać będą one w Spa w hotelu wygodnie 
urządzonym, na koszt administracyi konkurso- 
wój. Do Spa należy przybyć najpóźniój 14 
września. O bliższe wskazówki trz-ba się 
udać listownie do sekretarza konkursu do ka­
syna w Spa.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia Igo 
września św. Idziego opata.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 11. 
Zachód o godzinie 6 minut 48.

TsabKttRAanr.
Berlin, 31 sierpnia. Cesarz mia­

nował podobno króla szwedzkiego admi­
rałem a la suitę marynarki niemieckiój.

Petersburg, 31 sierpnia Z roz­
kazu ministra spraw wewnętrznych otrzy­
mał „Grażdaniu“ pierwsze ostrzeżenie. 
W odnośnóm rozporządzeniu powiedziano, 
że ogólny kierunek pisma jest wprawdzie 
przyjaznym, atoli pozwala sobie ustawi­
cznie nadzwyczaj niestósowuych uwag o 
działalności i rozporządzeniach rządu, 
wyższych władz urzędowych, co daje 
powód do nieuwzględniania tych prze­
pisów.

30

184 50
185 60

161
152 60
154 25

56 10 
55 50

33 40 
33 — 
33 - 
33 70 
52 '0 
52 50
52 50
53 20

127 50

Priybyll <• P*M»aia.
Po«B »6, 30 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Buchowski z żoną z Pomarzanek, Jachi- 
mowicz z Nowego folwarku, dr. Szrant z 
Pniew, Bossę z Lubosza, Reimann i Pau­
lus z Kalisza, Schoheim i Braun z Nowego 
Miasta.

Telegram giełdowy
Berlin, 31 sierpnia 1888. (Kuna końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenica słabo.

na wrzesień-październik . . .
na listopad-grudzień ....

Żyto spokojniej.
na wrzesień-październik . . .
na październik-listopad . • .
na listopad-grudzień ....

Olej rzep, słabićj.
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .

Okowita stałej.
eksportowa .......
na sierpień-wrzesień ....
na wrzesień-październik . .
na listopad-grudzień . . . .
spożywcza . • • • •
na sierpień-wrzesień ....
na wrzesień-październik. . .
na listopad-grudzień ....

Owies
na wrzesień-październik. . .

Wjp żyta ......................................
Wyp.-ckowity kw...........................
... eksportowa .
. „ . spożywcza. .

Kun z dnia
Consol. 4°/o...................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3ł/a0/p listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . •
Austryackie banknoty . . •
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: bardzo stałe.

Szczecin, 31 sierpnia 1888.
Knrs z dnia

Pszenica wyżćj.
na wrzesień-październik. . .
na październik-listopad . . .

Żyto wyżćj.
na wrzesień-październik . . .
na październik-listopad . . .

Olej rzep, niezm.
na sierpień. .......
na wrzesień-październik. . .

Okowita wyżćj.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . . 
w na sierpień-wrzes. eksp.
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

31

183 60
184 75

151 75 
153 75 
155 50

66 - 
65 -

34 - 
33 30
33 30
34 - 
52 20 
62 80
52 80
53 60

128 75

30
107 40 
102 90 
101 90 
105 20 
166 10 
68 60 

2C4 30 
97 76 
88 75 
60 60 
54 60 
84 75 

163 40 
i 07 25 
48 10

29
107 40 
102 90 
101 80
105 30 
166 30
68 60

202 30
97 40
88 -
60 40
54 75
84 50

161 90
106 80

46 50

(Kursa końc.)
30

184 - 
184 60

144 50 
146 50

65 - 
64 60

52 50 
32 5G 
32 -

31

186 - 
186 —

147 £0
148 50

66 -
54 60

53 50 
33 50 
33 -

13 -13 -



Stan powietrza*
Pul» 29 sierpira 1888 r. o fl godainif rano.

Stacje.
OD
o3 Wiatr. Stan

1-3

powieoxa. Q

Aberdeen . . 
Chrystian snnd 
Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda. . 
Petersburg. . 
Moskwa ... 
Kork, Qneenat.
Breat...............
Helder............
8t 1t............»)
Himburg . . % 
Swineminde . 8), 
Neufahnrasaei*)i
Kłajpeda. 
Paryż . . . 
M master. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden, 
Monachium! 
Kamienica . 
Berlin . . 
Wiedeń. . . 
Wrocław. .
Isle d'Aiz
Nizza. . . 
Trytst . .

759 i Pin-Z.
766 Pld.
751 Z.l-ldZ.
763 Płd.P.d.Z.
760 Płd.Z.
752 Pld. Płd.Z
764 Płd.Płd.W 
771 W-PłAW. 
760 |Płd.Z.
766 Z.
762 iPld.Z.
760 IZ Płd.Z.
764 jPId.Płd.W.
765 'Pld.PłdZ.
766 Płd Z 
765 Z-Płn.Z.

Pld.Płd.Z. 
PłdJPłd.W. 
W.
^spokojnie.

spokojnie. 
Pld.
Płn.Z.

spokojnie. 
767 IPłd.Płd.W. 
762 W.

6 zachm.
1 pogodne 
8;deszcz | 
2'parno i 
4 zachm.
4 pól zachin. 
.2,bez chtnnr
1 ¡pogodne | 
4 pół zachw. 
3! pogodne !
2 pochmurno;
2 pół zachm ' 
4 pochmurno!
3 pochmurno; 
1; pochmurno 
2 pół zachm.j 
llpół zachm.i 
1| zachm.
lj pogodne ) 

bez chmur' 
pogodne 
pochmurno 
pochmurno 
pogodne 
pół zachm.

2lpół zachm. 
2 pogodne

Pogląd na stan powietrza: 
di 'ysP0U1,l>a»e wczoraj minimum postąpiło ku 
Pin. do północnćj Skandynawii, a tymczas-in pas 
wysokiego ciśnienia idzie od południowo-zachodnich 
Niemiec ku zacbodnio-piuskiemn wybrzeżu. Ponad 
Europą ceniralną jest powietrze spokojne, często­
kroć pogodne i przeważnie chłodniejsze. W Niem 
czechz wyjątkiem na W. — leży t»inj eratura znowu 
poniżej nonuiiluój. Miejscami zaszły buize. 

Spostrzeżenia metsorjioyi. zne w Pozosmu

Data 
i godaina ! Barometr 

1
¡ Kai

j SUd 
potrir’.TX..

Temp 
*•. Cel

30. Fop. 2
30. Wie. 9 i
31. Ran. 7

769 2 1 
757 0 ' 
757,5

Płn. urn. 
Płn.W. lek. 
Płn. W. lek.

jpochmnnm 
pół pogod.l 
zachin.1)

-+27 3 
4 17,7

1 +

W nocy od godz. 1—2 silna burza z deszcze m. 
Dnia 30 sierpnia maximum ciepła -+• 22n3 Cel.

. . minimum ciepła -f- l.°0 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.los. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie jasno, ciepło i sucho, przy słabych, 

miernych a chwilami orzeźwiających wiatrach 
i zmieimem zachmurzeniu. Temperatura mało zmie- 
mona. Noc chłodna.

Pea.ai, 31 sierpnia. Ceny mąki. Pä'enm 
28,00. rżana 22,00 za 10J kilogr.

Cenytarp. w Pnmanlul TuWak____
dnia 31 sierpnia 1888. piękny j średni ! pośledni

Pszenica 100 kilg. 18 60, 18 _j, y 50 _
nowa 18 20 17 40 16 40

Z)to . . . . - 14 — 13 !eoi— — — -
„ nowe . . 11 - 13 50 j 12 20 — -

J ęcriuień . . — - 12 lo
Owi,g . . . 13 50| 13 -12 50 — —

- nowy 12 0 12 20 - _
(Doth wrzący — 1 — 1 ■ I“- —

. na paszę — — — — I — —
Kartofle , , , 2 8o! 2 ,2O¡ — -
Rubin żóity. . — - 1 _
Rzepik sina wy - -1 - LL

I 1 -
Urzęaowe sprawozdanie targowe

komisyi targowéj w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 31 sierpnia 1888

Przedmiot.

’) Nocą fcnrza. J) Wczoraj deszcz i burzliwa 
zawięia. ) Kosa, parno. <) Rosa. 5) Ńocą bły­
skawica w dali. «) Rosa. ’) Jigła, rosa.
. b w & g Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny do 
lrlandyi do Prus Wschodnich, «) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazilói 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płu. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala s iły wiatru: 1 « |„kki powie» 
* “ 4 = umiarkowany, 6 —
ostry, ó — silny, 7 = mroźny, H =- burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
bfiTia. 12 = orkan.

G1SP0DARSTW0 HAKĆŁL | PRZEMYay..
(K) Poaaań, 31 sierpnia. (— Spra w oz. d a- 

li i e giełdowe. —)
Stan powietrza: deszcz.

Zyto bez handlu.
Cii.», wypowiodmatna . Wypowiedziano 

—cen n, na sierpień —,—, wrzesień-pażdzier-

0 ko wita cicho.
(Jen* wypowiedz. . Wypowiedziano - 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł. 60-ta 
61,40 płac.., 70-ta 31,70 plac., sierpień 50-ta 61,40 
plac^ 70-ta 31,70 płac., wrzesień-październik 60-ta

\ *' aC-’ 7?"ta fil'7O płac., listopad-grudzień 
(60-ta) -płac., (70-ta) płac.

(Sprawozdanie urzędowe), 
m „° k 0 * 1 a (z b«“ką) za 100 litr. 10,000%
Tralles. Wypowiedziano----- fitrów. Cena wy­
powiedziana mrk. w miejscu bez beczki. 60 m
opodatk. 61,40 mk , 70 m. opodtk. 31,70

m. J”
V

Żyto Jn 
(u

V
n • JUI Owies -jn,

lwa 
(najn. 
inajw. 
(naju.

JęczmJna!w- 
(najn. 
Inajw. 
inajn.

Psz w. za 100 ki.

TOWAR

dóbr)' Bred. 1
-«Idl

posle. przecięciu.
N

1820 17j7O 16 70 1 17 37
18- 17 20 1640 1
13U0 13j- 12 30 1 ...
13 20 12 80 11 60 i 12 72

_ il 70 1120 1 n— — 11 40 ni- /13 30 12,90 1230
,3I- 12 50 12 10 }ł2

68

Inne artykuły.
najw. najniż.Iw przeć

Słoma (prosu 
(targana

Siano
Groch
Soczewica 
Fasola 
Kartofle

(od brzucha 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowiua 
Słonina 
Masło
■Jaja za

Wołowina Jkulka

100 kl

kopę

4 26 4 08 

4 75

Berlin, 30 sierpnia. (Sprawozdanie urzędowe.) 
zeuica- za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 170 

> 90 mik. »edlug jakości; na miesiąc bi-iąey
pl. 183,75- 184,50. wrzesień-pażdzieruik 182 50 do 
184,76- 184.50, pażdziernik-list. płac. 16?—(85 do 
181.75, na listopad-grudzień pic 184—185,25 do 
185,00. W y pi wiedziano — ton. Cena wyj o wiedz.
—mik.

Zy l o za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135 151
'f ug jskcćci na miesiąc bieżący płacono —,—, 

lia wr sień październik pl. 149.50-151 150,75 
pażdziernik-listopad pl. 151,25 - 162,75—152,25. :. 
listopad-grudzień płacono 152,75—154,50—154.00, 
na e.u.uień styczeń pic. —,—. Wypowedziano — 
.a. Cena —.

O w i e s za 1000 kil. w miejscu źąd. 124 dc 
150 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na sierpień-wrzesień —, na wrzesień-paźdz. 
plac. 124,60—128,60, ua pażdziernik-listopad plac. 
124,50—128,50, listopad-grudzień piać. 124,50 do 
128,50. Wypow. 50 ton Cena 126,50.

Kukuradza w miejsca płac. 120 -142 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. 132,—, 
na wrzesień-pażdzieruik płac. 130,-. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —.— mrk.

Olój rzep ak owy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 56,0 mrk., w miejscu z beczką 
—i na miesiąc bieżący płacono 56,9, na wrze- 
sień-pażdzicmik pł. (6 —66,2—56,1, pażdziernik-li­
stopad pł. 55,4—65,5, na listostopad-grudzień pł. 
55,0—65,1, na kwiecień-m-j pł. 63,0 - 63,7. Wy­
powiedz. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr. ń. 100 
pret. = 10.000 litr. pręt, w miejscu bez beczki płac. 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na sierpioń-wrzesień płac. —,—. Wypowiedziano 
—,— litr. Cena —.—. Nieopodatkowana, obciąż. 
50 mrjc. podat. konsuin. w miejscu 52,7 mrk.. na 
sierpień płacono —,—, na sierpien-wrzesień płac. 
—, żąd. —, wrzesień-pażdzieruik plac. .62,1 
do 62,6, pażdziernik-listopad płac. 62,6 - 63,0, na 
listopad grudzień płac. 62,8—53,2. Wypowiedziano 

, litr. Cena —,—. — Nieopodat. obciążona 
70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 32,2—52,4, na 
sierpień płacono —,—, na sierpien-wrzesień płc. 
—,—, na wrzesień-pażdzieruik płacono 32,6 do 
33,0, na pażdziernik-listopad płacono 33,0 do 
33,5, ua listopad-grudzień płacono 33,3-33,7.
Wypowiedz. —,— litr. Cena —

Szczecin, 30 sierpnia.
F s z e n i c a spok., za 1000 kilogr. w miejscu 

175—184 plac., sierpień 185,0 nom., wrzesień-pa- 
żdzornik 83.5—184,5—184 płac., na pażdzier- 
nik-listopad 181,00—184.5 plac., listopad-grudzień 
1-4,5 ple., kwiecień-maj 190,5—191 plac.

Żyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 138—144 00 płacono, sierpień 145,00 nom., 
slerpb ń wrzesień —płacono, wrzesień-paździer- 
nik 144. i—.45,00 —141.75 pl., | ażdziemik listopad 
146.6> pic. 1 źąd., ua listopad grudzień 147.75 do 
148.5 — 148 płacono, kwiecień-maj 148 5 płacono i 
żądano.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu stary 130 
do 135 nom., nowy 120—126 nom.

Olej rzepiowy słale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 58,00 żąd., sierpień 55.00 
żąd., wrzesień-październik 53,00 żądano.

Okowita niezm., za 10,000 litr-pret. w miej 
sen bez beczki —opodat. pic., 50-ta 52,5 nom.. 
70-ta 32,5 pic., sierpien-wrzesień 50 ta — nom,, 
70-ta —nom., wrzesień-październik 50-ta 51.8 
nom.. 70-ta 31,8 płac.

Hamburg. 30 sierpnia. Okowita stale, za 
sierpień 21% żąd., sierpitń-wrzesieó 21’/» żąd., 
wrzesień-październik 21'/4 żąd., październik-listo­
pad 21% żąd. — Kawa goodaverage Santos za 
sierpień 65%, za wrzesień 77*/2, za grudzień 56% 
za marzec 56%. Usposobienie potw. Obrót 5500 
miechów.

Magdebnrg, 30 sierpnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, cukier ziarn. ezcl. 92% 
—. cuk. ziarn. excl. 88% Reudem. —. Drugi 
produkt exd. 75% Rendem, 18,70. Usposobienie: 
Niezm. Miliona ratin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
1 z beczką 27,50. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
trausito fr. statek Hamburg, za sierpień 14,60 
I łac., 14,0272 żąd., wrzesień 14,65 plac., — żąd., 
październik-grudzień 12,9 272 pi- —żąd.) listo­
pad-grudzień 12,827a plac.. — żąd. Spok. Obiót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN* J. F. J. Ko men- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papieronów.

Dnia 30 sierpnia zasnuł w Bogu rano pd 
krótkiej chorobie ś. p. (377)

Bolesław Franke.
Eksportacya odbędzie się w piątek o godz. 

5 po południu do kościoła parafialnego w Chełm­
cach, pogrzeb nazajutrz o godzinie 10-tej.

Ciężko strapieni
żon.«, i dzieci.

Chełmiczki, dnia 30 sierpnia 1888.

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

_Drukarnia Kuryera Pozn.

Dr. Kósźntsbi
lekarz kobiet i dzieci os.)

przyjmuje chorych od 2 do 5 po południu
Plao Wilhelma, ar. li.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Zebranie przedwyborcze
powiatów Gostyńskiego i Rawicklego (dawniej 

Krohsklcgo)
mlhędzie się 2-go września o godzinie 4-tej po południu 
w Krobi w liole.n p. Śliwińskiego. O liczny udział wy­
bór ow upr. sza J

Komitet wyborczy.

Dywaniki przed łóżka od 1,75 mrk., kobierce pluszowe od 21,00 marek.

Skład wyścietanycli mdiii jah i wszelkie imię meble
poleca po bardzo nizkich cenach łóżka z mater. morskiej trawy od .2 50 
mrk., Inzka z materacami sprężynoweml od 20,00 mrk.,' kanapy pra- 

— ktyczne, eleg. mater. od 27 ni., kanapy plu­
szowe od 48 mrk.. kanapa i 3 fotele mat. ° 
kryte od 75 mrk. — Wielki wybór w gar­
niturach, pluszach, materyach fantazyjnych, ma- o 
teryach na rolosy i pokrowce. (379) —

Kamień węgielny
pod kościół Najsł. Serca Jezusowego 
w Sonnenbergu p. Wiesbadenern
został położony — fundamenta ob­
murowane. Na dalszą budowę i na 
ukończenie kościoła nie wystarczają 
atoli dotychczasowe fundusze. Dla 
tego ponownie do Was, kochani bra­
cia w Chrystusie, się odzywam, pro­
sząc Was serde znie. iżbyście nas 
n e opuścili, bez dopomogli jałmu­
żną Waszą do wyk ńczenia dzieła, 
któreśmy z Waszą pomocą rozpoczęli.

lis. Hlonrial,
(35-) Misyonarz.

po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za eg-zemplarz 1O len.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

KARTKI
do Bierzmowania

poleca

Drukarnia .Kuryera Pozn.
Czerwona Apteka w Poznaniu

Stary- Rynek nr. 3T
poleca

Ibucalyptus-esencyą, do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dzlase) 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. ' 
ćci •1>E"calyPtn8“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Encalyplus glnbulus (an- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej, 
w E.vi.VuyW,J,,C -bierze s,?.„łyżeczk? od herbaty esencyi, wlewa się 
moim imszt/0'J ’’^ kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus zęby. (2210)

r ^łSLXŁtłŁl.
nnH00„t niyi “St El,cal?'P,ns niszczy w zarodzie za pomocą swych 
SS“7eb1v7 wO8C,-W,'Ze!k-ie m°Żliwt Srzyby w U8tacb- chroni przed

L”SUilk"¿«A “

!,owa*g W g ’ liczba innych “odycznych

■W Cena bnłellti 1 “ «ncalyptus proszku

Reparacye w zakres fachu mego wchodzące, przyjmuję I wykonuję sumiennie

Łaskawym klientkom moim mam zaszczyt donieść że 
z dniem 2-go września (37-1)

wyjeżdżam do Berlina
na dwa tygodnie w celn odnowienia kroju i przejrze­
nia nowych mód.

Z szacunkiem

magazyn mód^Poznań, Wiedeńska ul. 7.

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko­
nałej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmundskic, składowe z no­
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe błrodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

_______ Mizerski & Comp.

przeikiź!
Kostyumy, okrycia, szlafro­

czki- w ogóle konfekeye damskie, oraz 
wszelkie wyroby wełniane i jedwabne 
przy schyłku pory latowej sprzedaję 
po cenach niż^j zakupu. (362)

J. Sławski,

WORKI. PŁACHTT, OLI^ISMDTOfl.

lOspomaMae płachty, aa koale
polecają (2409)

Orłowski i S|>.
Poznań, WiiSielmowska nlica 21

Pod gwa- 
rancyą za­

wartości
poleca

Superfosfaty 
\AWOZI SZTUCZNE

w wszelkiej możliwej kompozycyi,
mąkf i tuśli Tbmm sałko mielosi, 

mąkę z kości parzonych,
kainit i wszelkie sole potasowe

po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor Podgórna ul. 13. I. piętro. (123)

Z. Ritter,
DROGERYA,

Gniezno, ulica Warszawska nr. 2^
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, (:96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy­

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany. 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą.
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary drogę-

ryjne i apteczne.

należące do wyższego c. k. 
oficera, są pod korzystnemi 
warunkami na 9—12 lat do 
wydzierżawienia. Dobra te o- 
bejmują 286 austr. morgów ro­
li, 81 morgów łąki, 3 morgi o- 
grodu, 130 morgów pastwi­
ska — morga = 57,s ar. — 
Odnośne zgłoszenia przyjmuje 
ck. dzierżawca dóbr kameral­
nych N. Gornig w K.o- 
strzu p. Skawina via 
Kraków. (314)

76 Jedyny polski skład bławat11 y

76

Perkaliki — Kesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce, 
MATERYE NA MEBLE,

, ■“ Płótna i stołowizna, mm 
Plócienka na pościele, satjrtyngł i walisy,

Kołdry watowane od 472 Mk.,
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).

Bieliznę mczką. krawaty i pa rosole
poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

X & 1® Ka«i©feM

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny raęzkiej
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskicli. ’

p o <11- ó ¿ u. j sj c y c li

|76

76

Dwie majętności ziemskie
3S»6 i 3560 mórg-.

są do wydzierżawienia razem lub oddzielnie — od św. 
Jana przyszłego roku. Bliższych objaśnień udzieli

dr. Celichowski w Kórniku.2» Eedakcj, odpowiedzWny Michał Kolasiński z Poznania. - Nakładom i czcionkami Drukarni Kuryera Poznański^
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, ‘S.-5. S <•;I =3 N w 
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Małżeństwo.
Młody wykształcony kupiec, licz 

:y 27 lat, będący od 2 lat właś 
c.eiem starego i największego n 
gazynu sukna wyrobów rękodzi 
niczych i jedwabiów w większe 
mieście prowincyonalnem, życzy £ 
bie celem małżeństwa zawiązać h 
respondencyą z młodemi dama 
liczącemi najwięcej 26 lat. które 
miały 15,000-21.000 m. majątl 
do dyspozycyi. (Roczny obrót w ha 
dlu wynosi 75,000 m.) Młode osol 
resp. ich rodziny uprasza się o 1 
skawe złożenie oferty o ile możn 
ści z dołączeniem fotografii 9t 
R. W. 378 do Eksped. Kory®1 
Pozn. Zaręcza się dyskrecyA
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